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Zamach na życie Stalina
o K f * 9 i n v / ą  t a j e m n i c ą
Tajemnicza p o d r ó ż c do Moskwy

Dzienniki angielskie podają 
sensacyjną wiadomość ze 
Sztokholmu, potwierdzoną 
przez źródła moskiewskie.

Znany szwedzki profesor O- 
livecrona, specjalista chirurgji 
mózgu, został zaproszony przez 
poslunke ZSRR panią Kołłątaj 
aby udał się natychmiast do 
Moskwy dla dokonania poważ 
nego zabiegu chirurgicznego 
na osobie pewnej ważnej oso 
bistości.

N a g ł y  w y j a z d  
z n a k o m ite g o  le k a r z a

Profesor Qlivecrona zawia­
domił klinikę uniwersytecką, 
że na tydzień opuszcza Sztok­
holm i natychmiast udał się w 
towarzystwie asystentki i mło 
dego lekarza na dworzec. Pro 
fesor zawiadomił telefonicznie 
władze kolejowe, by wstrzy- 

* Bmno na khka chwik pociąg, 
idący do Malmne. którym mil 
ąi teraz wyjechać i ną Który 
spójni się o kilka minut. Kie­
rownik dworca porozumiał się 
z dyr. kolei i pociąg wstrzy­
mano, aż do przybycia profe­
sora. W Mai moc czekał na pro 
fesora samolot, który zawiózł 
go do Królewca. Na lotnisku 
w Królewcu czekał na profeso 
ra już inny samolot. Profesor, 
n e zwlekając ani chwili, prze 
siadł się do samolotu i udał się 
do Moskwy.

T a je m n ic z y  p r z y ja c ii l  
Kołłątajów 3j

Gdy w Sztokholmie rozeszła 
się wieść o nagłym wyieździe 
profesora Oiivecrony do Mo­
skwy na zaproszenie posłanki 
Kołłątajowej, dziennikarze

Srzyłączyli szturm do ambasa 
y sowieckiej. Początkowo pa 

ni Kołłątaj nie chciała udzielić 
żadnych wyjaśnień. Gdy jed 
nak dziennikarze przyparli ją 
do muru i opowiedzieli o szcze 
gółach, towarzyszących w yja­
zdowi profesora, widziała że 
dalsze ukrywanie nie ma cela. 
Opowiedziała więc, że profe­
sor udał się do je j przyjaciela, 
który jest śmiertelnie chory.

D z ie n n ik a r z e  n ie  w i e r z ą
Ta odpowiedź wydała się 

dziennikarzom mało prawdo-

Eodobna. Nie wyobrażali so- 
ie, by władze dwóch państw 

Szwecji i Niemiec dały no dy­
spozycji uczonego specjalne sa 
nioloty tylko dlatego, że zacho 
rował przyjaciel Kołłątajo­
wej.

Dziennikarze zaczęli więc te 
lefonicznie pytać kolegów mo 
skiewskich, kto tam zachoro­
wał? Lecz ci o niczem nie wie 
dzieli. Udali się do naczelnika i 
wydziału prasowego sowiec-1

kiego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych, Umańskiego, py 
tając, kto z wybitnych mężów 
stanu zachorował? Ten odpo­
wiedział, ze nic nie wie o nrzy 
jeździe szwedzkiego profeso­
ra i że wszyscy dygnitarze cie 
szą się doskonaleni zdrowiem.

Ta odpowiedź nie potrafiła 
jednak uśpić czujności dz’en- 
nikarzy.Udali się na lotnisko i 
czatowali na przyjazd samolo 
tu. Wreszcie wylądował na lot 
nisku samolot pasażerski, któ 
ry przybył poza rozkładem ja 
zdy. Z samolotu wysiadło 
dwóch mężczyzn i kobieta. Ca 
la trójka wsiadła do samocho­
du i jakby się zapadła pod zie 
mię.

W  p o s z u k iw a n iu  p ro fe s o ra
Dziennikarze byli pewni, że 

to profesor i jego asystenci. U- 
dali się więc ną poszukiwanie 
profesora, chcąc od niego wy

dostać garść szczegółów. Nie 
mogli go jednak znaleźć w żad 
nym hotelu sowieckim, ani w 
szwedzkiej ambasadzie.

W związku z tem tajemni- 
czem przybyciem profesora 
OHvecrony, dziennikarze przy 
puszczają, że wezwano go do 
samego Stalina, który prawdo 
podobnie zachorował ale cho­
roba jego jest trzymana w ści 
siej tajemnicy. Po raz drugi 
więc udali się do wydziału pra 
sowego, oświadczając wręcz o 
swych przypuszczeniach. U- 
mański wyśmiał ich i rzekł, że 
to jest wyssane z palca. Pewien 
dziennikarz amerykański za­
proponował wtedy, by na do­
wód nieprawdziwości pogło­
sek o chorobie Stalina, urzą­
dzono konferencję, na której 
byłby obecny Stalin. Propozy 
cję tę odrzucono jednak z obu 
r^eujeigp

Na podstawie tych wszyst­

kich szczegółów i pomimo de- 
menti władz sowieckich, dzień 
niki londyńskie utrzymują z 
cają pewnością, że na Stalina 
dokonano zamacha i że został 
on ciężko ranny w głowę. Inne 
znów twierdzą, że jest on po­
ważnie chory. Na dowód praw 
dziwości tych twierdzeń, jedno 
głośnie przytaczają następują 
ce faktys

Ostatni raz widziano Stalina 
ubiegłej niedzieli podczas nro 
czystości czerwonej armji. 
Nie brał on jednak udziału 
czynnego w uroczystości. Nie 
przyjął naprzyklad delegacji 
oficerów, choć przyjęcie tej de 
legaćji było zaznaczone w pro 
gramie. W czoraj znowu odby 
Fy się w Moskwie uroczystości 
-.v związku z 19-tą rocznicą po 
wsiania republiki gruzińskiej. 
Stalin, jako rodowity Gruzin, 
miał brać udział w większości.

tych uroczystości. Jednakie 
nikt go nie widział. Nie przy­
ją ł nawet delegacji gruziń­
skiej, choć przed kilku tygo­
dniami przyjął na uroczystej 
audjencji delegatów Armenji.
Z  L e n  n e m  b y ło  to  s a m o

W dziejach ZSRR po raz d ra  
gi wzywa się lekarskie sławy 
zagraniczne do dygnitarzy pań 
stwowych. Po raz pierwszy we 
zwano lekarza niemieckiego 
profesora Klempenera Le- 
n‘na. Również i wówczas cho 
robę Lenina trzymano przez 
kilka tygodni w ścisłej tajem 
nicy i opowiadano, że profe­
sor Klempener przybył do Mo 
skwy w celach naukowych. 
Obecnie po raz drugi wezwa­
no chirurga o światowej sła­
wie do Moskwy. Czy i ten a- 
dał się tam w „celach nauko­
wych", wykaże najbliższa 
przyszłość, .i

Po zamachu stanu w Tok jo
zawisły ciężkie chmury nad światem

Prem jer Okada, zamordowa­
ny przez zamachowców.

Min. Takahaszi, który od n iósł 
rany.

PRZYGOTOWANIE 
DO ATAKU

W ostatniej chwili donoszą 
z Szanghaju, że powstańcy 
trzymają się dotychczas w 
gmachu komendy policji. Ogu 
ri, szeł policji, przygotowuje

atak na gmach. Ministerstwo 
Marynarki obsadzone jest

Firzez wierne rządowi oddzia- 
y strzelców morskich. Inne 

gmachy państwowe, cała dziel 
nica pałacu mikada i punkty 
strategiczne stolicy są rów­
nież strzeżone przez wojska 
wierne rządowi.

MIN. GOTO PODAŁ SIĘ 
DO DYMISJI 

Ambasada japońska w Lon­
dynie podaje, że, wedle komu 
nikatu oficjalnego, wydanego 
o północy (czas tokijski), pet 
niący obowiązki premjera mi 
nister Spraw Wewnętrznych 
Goto podał się do dymisji 
wraz z pozostałymi członkami 
gabinetu.

ZGINĘIO 80 OSÓB 
Reuter donosi z Singapoore, 

że, wedle niepotwierdzonych 
wiadomości, opublikowanych 
przez tamtejszą prasę japoń­
ską — podczas wczorajszych 
walk w lok jo  utraciło życie 
80 ludzi.

STAN OBLĘŻENIA 
Cesarz zatwierdził prokla­

mowanie stanu oblężenia, po­
wierzając władzę wykonaw­
czą w stolicy komendantowi 
garnizonu generałowi Kaszi.

Wedle wiadomości, pocho­
dzących z ambasady japoń­
skiej w Moskwie, uczestnicy 
zamachu tokijskiego zostali 
aresztowani. W spisku brało 
udział kilkaset osób. Gwardja 
cesarska całkowicie opanowa­

ła sytuację, wojska pow róciły. 
do koszar.

SYTUACJA BEZ ZMIANY |
G eneral Knszija, dowódca w ierne 

go rządowi garnizonu sto licy , ogło­
si! przez rad jo  następującą odezwę: 
„Armja ma w sw ojem  ręku najważ 
niejsze punkty Tokjo. W zywam y o 
byw ateli do spokoju". j

O  północy M inisterstw o Spraw  
W ew nętrznych ogłosiło  komunikat 
że nie nastąpiła żadna zmiana w s> 
tuacji i że panuje całkow ity  spokój 
Porządek utrzym yw any jest przez 
oddziały w ojskow e, w spółdziałające  
z żandarm erją i policją.

W brew kursującym  pogłoskom , ił. 
den z  magnatów finansow ych i prze 
m yślow ych n ie  padł ofiarą napaści 
Dowódca szkół w ojskow ych, gen 
W atanabe zm arł naskutek odniesio  
nych ran.
PIORUNUJĄCE WRAŻENIE 

W BERLINIE
W iadom ości o  zam acha w ojsko­

w ym  w Japonji w yw oła ły  w  B erli­
nie piorunujące w rażenie.

P olityczne koła Berlina zachow e 
ją  narazie w yczekującą rezerw ę. O- 
bok jednak  szczerego współczucia, 
któremu dają w yraz z  powodu cięż 
kiego wstrząsu, jak i dotknął Japon- 
ję , nietrudno stw ierdzić głęboką sym  
patję d la  rucbn, podkreślającego  
sw ój w ybitn ie nacjonalistyczny cba 
rakter i zm ierzającego do w ew nętrz  
nego w zm ocnienia Japonji.

N ie bez zadow olenia spodziewają  
się  w  B erlinie, że  przew idyw ane  
w zm ocnienie Japonji na D alekim  
W schodzie zaszachow ać może Mo­
skw ę i ew entualn ie odbić się  rów­
nie na spraw ie ratyfikacji paktu 
francusko - sow ieckiego w Paryżu.

INNE PAŃSTWA WCIĄG­
NIĘTE BĘDĄ DO WOJNY
W iadomości o w ojskow ym  zama 

chu stanu w Japonji w yw oła ły  w

Auuurai Saito, który zginął 
, X rąk spiskowców,

Hnm nnji w ielk ie  w rażenie w  kołach  
politycznych. D ziennik  „Ora‘ , na­
w iązując do sprawy zamachu, zw ra  
ca uwagę na szczegółue zagrożenie  
Sow ietów  na D alekim  W schodzie. 
W edle pisma, w razie w ybuchu za­
targu Sow iety mogą pociągnąć za so  
bą państwa, które gw arantow ały ich  
gran ic- przez pakty w rodzaju fruu 
cusko - sow ieckiego.
W MOSKWIE PRZYGNĘBIE­

NIE
A gencja Has asa donosi z M oskwy, 

że w ypadki tok ijsk ie  w yw oła ły  tam  
żyw e poruszenie. Kola d yplom aty­
czne w M oskwie w yrażać m ają prze 
konanie, że w ydarzenia w 'I okjo  
przekreślają w szystk ie nadz.eje, ja  
kie przyw iązyw ano w M oskwie do 
ostatnich pertraktacyj
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W i  GNANIE MIŁOSNE
8 w aiego rana do kawaler­

skiego ponoju pana Izydora 
Kaczki wpadł zdenerwowany 
•wat.

— Panie Kaizka! Czy pan 
rw arjow ał? Dwa miesiące 
pan chodzi do Pilcmanówny i 
jeszcze pan się nie .oświad 
czył ?

— Nie miałem okazji.
•— Co to znaczy, Dan nie 

miał?! Poco ja pana z mą po-
astiołem, poco ja  się fatyguję? 
Czy pan chce, żeby panu Pile 
manównę razem z je j 20-oma 
tysiącami posagu sprzątnęli 
x przed ac ja ? Za godzinę tam 
będzie konkurencyjny sv at 
ze swoim kandydatem. Pan 
się musi natychmiast oświad­
czyć! Inaczej może być za póź 
no!

Pan Kaczka, który leżał je ­
szcze w łóżku, podrapał się z 
zakłopotaniem w głowę.

— Natychmiast, to ja  nie 
cdńźę. Zanim się ubiorę i po­
jadę do Pilcmanów na Pragę, 
to potrwa przeszło godzinę.

— W takim razie oświadcz 
się pan przez telefon. Chodzi 
o to, żeby ona panu powie­
działa „tak", zanim przyjdzie 
tamten swat.

Pan Kaczka szybko wysko­
czył z łóżka, naciągnął spod­
nie i wybiegi na korytarz do 
telefonu. Po chwili uzyskał po 
łączenie.

— Hallot Czy panna Pilc- 
«Łf‘n? Dzień dobry 1 Tu mówi 
Kaczka... Przepraszam, że za 
łatwiam tę sprawę przez tele 
fon, ale osobiście nie miałem 
odwagi. A więc, droga panno 
Cieniu, muszę pani wyznać 
coś, co ni leży na sercu.

UldjM Sipj Strome, o.dezwał 
się głosi». panny Furman.

— Gdzie leży? Nie dosłyszą 
łom.

— Na sercu!!... Droga pan­
no Gieniu, jestem zakochany! 
Ja się w pani zakochałem od 
pierwszego spojrzenia!

— Od czego?
— Od pierwszego spojrze­

nia!
-— ,.Od pierwszego" rozu­

miem. Ale to drugie słowo 
pan powiedział niewyraźnie. 
Niech pan jeszcze raz powtó­
rzy.

Pan Kaczka krzyknął w 
tubkę?

— Spojrzenia!! Od pierw­
szego spoirżenia 1

— Ay s ... Rczumieni. 
rżenia. Ale na kogo?

— Jakto na kogo? Na pa-

spoj

nią
Na mnie? Co na mnie?

— Przecież mówię dość gło 
śn Zakochałem się od pierw 
szego spojrzenia na panią. 
Poczułem, że pani, albo żad­
na! Że życie bez pani to jest 
męka.

— Mąka?! Jaka mąka?
— Nie mąka, tylko męka! 

Mę, męl Ja ciągle marzę o pa 
ni. Widzę panią we śnie i na 
jawie...

— Gdzie?
— Na jawie.
— Gdzie to jert?
Pan Kaczka poruszył się nie 

cierpliwie.
— Niech mi pani nie prze­

rywa, niech mi pani da skoń­
czyć... Wiec ja  cirgle widzę 
panią, myślę o panil Nie jem, 
nie piję! Poprostu straciłem 
głowę! Czyż zrozumie pani 
moje zakochane serce?

— Jak?... Czy co zrozu­
miem?... Nie rozumiem, co 
mam zrozumieć.

Kaczka podciągnął gniew­
nie opadające spodnie.

— Pati' nic rie  uważa, co ja 
nówię! Ja tu stoję w zimnym 

korytarzu bez m arynarki i me

0 wojnie, pokoju, podatkach i uboju
Ciekawe stenie mówców w debacie budżetowej

W dniu wczorajszym Sejm 
uchwali w trzeciem czytaniu 
preliminarz budżetowy na rok
1936-37. Przed głosowaniem 

zabrał głos generalny refe­
rent, wicemarsz. Miedziński. 
Mówca w obszernem przemó- 
v ieniu poruszył szereg waż­
nych zagadnień, związanych 
z całokształtem spraw pań­
stwowych.

P. Miedziński zaznaczył na 
wstępie, że wszyscy są zgodni 
w tern, iż reformy są potrzeb 
ne, ale każdy broni swego od 
cinka przed koniecznemi cię­
ciami.

ARMJA GWARANTKĄ 
POKOJU

Budżet jest za wysoki i za 
maty. Jest to odwieczny pro­
blem u nas. Kraj nasz jest zni 
szezony przez działania wojen 
ne, odbudowa jest komeczna, 
ale brak ku temu środków. 
Na jwazniejs rem zagadn.e- 
niem jest obrona kraju. Wy­
datki na ten ceł pozostają od 
lat na niezmienionym pozio­
mie. W związku z© wzrostem 
zbrojeń u naszych sąsiadów, 
narzuca się pytanie, czy nie 
pów,nn,śmy również v zmóc 
naszej obronności? Nie chodzi 
tutaj tylko o nasz egoistyczny 
interes, gdyż arm^a polska 
jest gwarantką pokoju po- 
wszeennego. Gdyby w obec­
nych warunkach Polska się 
rozbroiła, raieliśbyśmy naza­
ju trz  wojnę.

DLA NAS WOJNA 
TO SZALEŃSTW O

R ównież  nasza d y p lo m a c ja  spełnia 
rolę pos i łkow ą w obronność , k ra ju  
W ysiłk i j e j  bow iem idą w k ie ru n k u  
zapew nien ia  i u trzy m an ia  pokoju . 
Nasza p o l i t y . a  m iędzynarodow a dą 
ży do pokoju . PoiaL musiałby być 
n ie rozum ny  a lbo szalony, gdyby  
d lc ia ! '  w ojny .

.Następnie mówca zw raca  uwagę, 
ib  z a k re s  p rac  rządu  uległ znaczne­
mu zw iększeniu  z powodu śmierci 
M arszalka  Piłsudskiego. T rzeb a  bo 
wiem za jm ow ać  się m e ty lk o  bieżące 
rai sp raw am i państw ow em i ale  i pil 
now ać w ielk ich  zagadnień , k tó re  
p rzed tem  spoczyw ały  w rękach  Mar 
sza tka  Piłsudskiego. Siła pań s tw a  
je s t  jednakże  również zależna od 
=poistości w ew nę trzne j .

KOML JEST DOBRZE?
Mówca w y ..odz i,  że mniejszości na 

rodowe, zam ieszk u jące  te ren  Rzpli 
te j ,  m a ją  p e łną  możliwość swojego 
rozw oju  i dL e je  sra się lepiej, aniże 
li gdzie indziej w E uropie .  Zkolei mó 
wca przechodz i 'do  zagadn ien ia  nacjo  
uałizm u zaznaczając ,  że w ięk s /o ić

mogę powtarzać sto razy to 
sarno! Czy peni słucha, co ja 
mówię?

- T a k !
— Cudna panno Gienin! Ja 

chcę i ść z panią razem przez 
drogę życia. ( ałować ślady 
pani stóp. nosić panią na rę­
kach, sie patrzyć w pani źre­
nice...

— W co?
— Źre - ni - ce!M
— Kt źre?
Pan Kaczka stracił cierpli­

wość.
— Nikt nie źre! Tu się nie 

mówi o żarciu, tylko o miło­
ści!

— O czem?
Krew uderzyła panu Kacz­

ce do głowy. Stracił panowa­
nie neT sobą.

— O czem?! O czem?! Co 
cie za różnica o czem, ty głu­
cha idjotko! I tak nic nie usły 
szysz! Jak się chce wyjść za- 
mąż, to trzeba sob e myć u* 
szy! A nie, żeby konkurent 
musiał zdzierać gardło, jak 
się chce oświadczyć! Dla 20 
tysięcy posagu ja  mam dostać 
chrypki na całe życie? Mnie 
zdrowie' jest droższe od ma­
jątku! Sooie ożeń się z trąbą, 
żeby ci trąbiła do ucha, glu- 
;hfc pudło, psiakrew!

JNapolęon Sadek

te j  Izby sw o jem  życiem  i czynam i 
w yk aza ła ,  ja ' :  p o jm u je  nacjona lizm . 
W alczyła  o N iepodległość, sk ład a jąc  
of ia ry  krwi, gdy zaszła ku temu po 
trzeba. T u ta j  mówca polerai; u je  z 
po jęc iem  nac jona lizm u  p rzez  Sir . Na 
lodowe, w sk tz u ją c ,  że je d y n ie  obóz 
niepodległościowy zbudow ał W i.dką 
Polskę i w y trw a le  szedł ku niej.
INNI TUŻ MAJĄ MOŻNOŚĆ

P, Miedziński wskazał da­
lej ze ustrój Polski nie wpro 
wadził systemu jednoparty j­
nego i wszystkie inne naiije  
pchnął do życia nielegalnego. 
Wszystkie partje. mają moż­
ność drący, wydawania pism 
i t. p. Żadna ideologja nie jest 
zwalczana represj am Nato­
miast represje są potrzebne, 
gdy zaczyna ślę zegrażać bez­
pieczeństwu publicznemu, in­
teresowi państwa. Mówca cy­
tuje w yjątki z p'sm obozu na 
rodowego, w których znajdu­
je  si«? taai zwrot.

„Druk ten należy nietylko 
czytać, i rozpowszechniać, ale 
i kupować. Każdy bovyiem 
grosz, uzyskany ze sprzedaży, 
zasila nasze magazyny w bron 
i amunicję. Nie zapominajcie, 
że do zwycięstwa, prócz wia­
ry, trzeba dynamitu brownin-

e ttgow.
Taka akcja musi być, oczy­

wiście, zwalczana wszelkiemi 
środkami. Mówca oświadcza, 
że szukał w wydawnictwach 
tego obozu jakiegoś progra­
mu, ale poza straszakiem ży­
dowskim, nie programem roz

wiązania zagadnienia żydow­
skiego, nią znalazł niczego.

N astępnie  m ów ca w skazuje  na do 
niosłość zagadnień  społecznych i w 
zw iązku z tern odpow iada  pos Wierz 
bickiemu. d y rek to ro w i  naczelnem u 
L a w ja ta n a  na jeg o  w ywody. Mówca 
w n ies łychanie  dowcipny sposób 
w skazu je ,  że pos. W ierzbicki cze r .  
pal sw o je  mądrości... z Pisma Święte 
g ( N a sali . 'wybucha wśród posłów 
w ie lk a  wesołość, k ón  p o tęg u je  nę, 
gdv p. Miedziński u sp o k a ja  pos. W ie 
rzbickiego, mówiąc doń:

„POMÓW MY RYBENKO 
O LEW JAT ANIE**

■Mówca w sk azu je ,  że L tw ja t a n  na 
trząsa  się z nędzy ludzk ie j ,  ze p. 
W ierzbicki ,  r adow ał się, że zniżka 
cea aie doszła do k o n - j a ie n t a .  7e*o  
n i e w o tn o  b e z k a rn ie  robić człowiek.o 
wi. Pos. W ierzbicki ma p re te n s ję  do 
rządu, że hie s tw orzy ł  i n i r j a t / w y  
p ry w a tn e j .  A przecież in ic ja ty w a ,  to 
znaczy działać sam em u, p ion iersko  
łam ać trudności.  *A tym czasem  wielo 
ry b  (L ew jatan)  chciałby, by rząd 
ka rm ił  go /  ręki. N a« 'ęp n ie  odpowia 
d a ją c  pos. W ierzb ick iem u, k tó ry  za 
a tako w ał  ubezpieczenia  społeczne, 
mówca zw /aca  uwagę, że is tn ie ją  u- 
bezp ieczen ia  jeszcze  w yższego rzę­
du i ubezpieczenia  od,- ban k ru c tw a .  
G dy  ja k a ś  w ielka f ab ry k a  ma zban 
krutować,. ba ogłosić n ie w y p ła c a l­
ność, wówczas rząd ra tu je  ich. Czy 
ni to nie z sy rap a t j i  do tego, czy owe 
go fa b ry k a n ta ,  czy bank ie ra ,  ale  dla 
tegot by setki robotników  nie s trac i  
ło p  acy, d rob n i  c iu łacze  swoich o- 
szczędności.

ZWROT KRASOMÓWCZA
Następnie wicemarszałek 

Miedziński oświadcza, że wła­
śnie dobrze się dzieje, że człon 
kowie Izb, a przedewszyst-

Prasa angielska o zamachu w Tokjo
LONDYN (PAT) — Wczoraj 

sza wieczorna prasa angielska 
zamieszcza obszerne komenta­
rze c> wypadkach tokijskich.
i „fcvening News", pisze: -W

chwili obecnej nikt nie zna si­
ły, ani tozmiaruw '-uchu, nile 
orjentuje się również, w jakim 
stopniu dowództwo wojska i 
marynarki ruchowi temu 
sprzyja. Podobne usiłowania 
i zabójstwa świadczą o niecier 
pliwości młodych oficerów. biO 
rących udział w buncie.

Ten nowy zamach stanu w 
Japonji tłumaczą niezadowole­
niem ze stosunkowo niewiel­
kich kredytów, jakie rząd prze 
znaczy! na armje. Zważywszy, 
jednak, iż kredyty te pochła­

niają juz obecnie prawie poło­
wę dochodu narodowego, oczy- 
wistem jest, iż moty wy tego 
niezadowolenia muszą być 
głęosze. - * * >

„Evening Standarf" wskazu­
je, iż do wywołania niezadówo 
lenia przyczyniły się, być mo­
że, również czynniki natury go 
spodarczej. Ministrowie nale­
żąc do stronnictwa Minseito, 
musieli się hczyć z wpłyvvami 
przemysłowców . kapitalistów, 
którzy me interesują się nad­
miernie losem włościan japoń­
skich, a przeciwstawiają się ko 
łom wojskowym, ponieważ o- 
Lawiają się, iż polityka tych 
kól może wpłynąć ujemnie.pa 
kundel Zagraniczny japonji.

Niepokoje w Hiszpanii trwaj*
MĄDRO (PAT) — Guber­

nator cywilny prowincji Uuel 
va wydal konieczne zarządze­
nia, by przywrócić spokój w 
Kilku w 'oskach prowincji, 
gdzie doszło do zajść i starć z 
policją.

W Cordobie pewna liczba 
więźniów politycznych, znajdu 
jących się jeszcze w więzieniu,

rozpoczęła głodówkę, < omaga- 
jąc się zastosowania dekretu o 
amnestji.

Gubernator cywilny prowin­
cji Cordoba donosi, iż w licz­
nych wioskach władze policyj 
ne aresztowały uczestników na 
padów na kościoły i klasztory, 
w posiadaniu których znaiezio 
no przedmioty, pochodzące z 
kradzieży.

kiera członkowie rządu, nio 
posiadają akcyj, gdyz akcje 
maią kupony, a te zkolei maią 
to do siebie, że zasta nia ja ob­
raz świata. Dźw ięki, wydawa 
ne przez nożyczki do obcina­
nia kuponów, zagłuszają szczę 
kanie bezdomnych i bezrobot­
nych.
BY PODATNIK NIE PŁACIŁ, 

JUŻ ZAPŁACIWSZY
Kończąc, mówca wskazuje 

na konieczność szybkich zmian 
w działaniu aparatu skarbowe 
go, nie można bowiem znieść, 
by człowiek n:e wiedział, kie­
dy i ile płacił, a zapłaciwszy* 
dostał nowe upomnienia dla u* 
iszczenia tej samej należności. 
J e  rzeczy mają również swoją 
wymowę polityczną, gdyż mu 
szą wpływać na nastawienie 
mas. Wobec tego. że rząd za­
powiedział, że wszystko be- 
azie zrobione dla utrzymania 
równowagi budżetowej i stało 
ści wal .u ty. Mówca prosi o przy 
jęcie preliminarza budżetowe­
go wraz z rezolucjami w myśl 
uchwal komisji budżetowej. 

LEWJATAN 
W DEFENSYWIE

Dla osobistych oświadczeń 
zabrał jeszcze glos pos. Wier* 
bicki, który bez powodzeń a 
no dowal udowodnić, że prze­
mysłowcy dbają o robotników, 
gdyż jest to ich wspólny inte­
res. Poza iem również pos. Że 
ligowski złożył wyjaśnienie 
odnośnie do jednego ze swoich 
przemówień. W głosowaniu 
przyjęto ustawę skarbową 
wraz z preliminarzem, poczem 
przystąpiono do glosowania 
nad rezolucjami.

W YTYK YJĄ SOBIE 
PODATKI

P fzed  p o fu - d k in n i  id ien n y ra  wczoi 
ra jszeg o  p osiedzen ia  o e jm u ,  zab ra ł  
gło« po." Siichorzewski, k tó ry  w ,w o  
jera p rzem ów ien iu  zarzuci ł sen. kb. 
Jauuszow i Radziwiłłowi, że za l-g a  
z n iek tórem i poda tkam i.  Sen. Radzi 
wilł sprostow ał,  wskazLjąc, że w o r  
dvL ; j i  o łyck ie j ,  n ie ty lko  nie  żale .  
ga z podatkam i, ale dla ulżenia gmi 
nie, kazał w płacić  zaliczkę aa  poczet 
poda tku  za rok bieżący.

Pos. Suchorzew ski odczy ta ł  z e t a  
w ienie  nuleżności po da tko w y ch  k b  
Janusza  R aJziw łla ,  j a k o  właściciela  
dóbr szpanow skich . Zaległość ta w-y 
nosi ok. 12 tys. zł. P ik a n t e r i ą  c a łe j  
tej sp ra w y  jes t  fakt, że pe łnom ocnik  
ks. Radzi«  ił ta zwrócił się do w ydzia  
łu pow iatow ego w Równem, celem  
ulgowej «płaty należności.
UfeóJ RYTUALNY W SEJMIE

Na wezorujszem posiedzeniu 
sejmowej komisji administra­
cyjno - samorządowej przy­
dzielono referat pos. Prystoro 
wej w sprawie zniesienia ubu 
ju  rytualnego pos. Dudzińskie 
mu z Bydgoszczy. Komisja po 
stanowiła zaprosić, jako eles 
pertów, rabina RuLinsztajna 
oraz izecznika projektu usta­
wy p. Prystorowej, jako też 
autorkę projektu.

ChoEera kosi setki ludzi
SJam  p r z e ż y w a  c ię żk ą  epidem ję

SINGAPORE (PAT) ~  Sze
rżąca się w Sjamie ep demja 
cholery pochłania codziennie 
setki ofiar.

Wszystkie samoloty, przy by 
wające do Singapore, w Bang 
koku są starannie dezynfeko 
wane. Te same ostrożności eto 

są wobec statków.sowane

Wszystkie osoby, wyjeżdżają 
ce z Bangkoku do Europy, ln- 
dyj, lub Australji, podlegają 
przed wyjazdem szczepieniu.

Tramwaj rozbity o ścianę
30 o s ó j  pod gru za m i wagonu

STAMBUŁ (PAT) -  W,ku
tek: popsucia się hamulców, 
tramwaj, wiozący kilkadzie­
siąt osób, powracających z te 
atru, nie mógł zatrz; mać się 
na spadzistej ulicy, wypad i

na zakręcie z szyn i z wielką 
siłą uderzył o ścianę domu..

Pod szczątkami wagonu i 
stuzami muru znalazło się 30 
pasażerów, z których 3 zgiaę 
ło na ińiejstu, ą reszta odtt o-

sła ciężkie i lżejsze reny.
Z pośród 13 ciężko rannych, 

stan 4 jest beznadziejny Wie 
szkańcy domu, o który ude­
rzył tratnwaj, wybiegli orze- 
rażeni na ulicę.



Tajna organizacja niemiecka na G. Slasku
Nowe szczegóły akcji wymierzonej przeciw Polsce

KATOWICE (Press). -  Wy 
krycie uićlegalnej organizacji 
niemieckich socjal - narodov.* 
ców na Górnym Śląsku pociąg 
ręlo za sobą aresztowanie 100 
osod. Z pośród uwięzionych 
zwolniono 25, a przeciw 75 
wdrożouo postępowanie kar­
ne.

Podczas rewizyj, przeprowa 
dzonych w mieszkaniach are­
sztowanych hitlerowców, zna 
leziono dowody, stwierdzalą- 
ce. iż nielegalna organizacja 
prowadziła propagandę za ode 
rwamem od Polski terytorjuni 
Śląska. W rozpowszechnia­
nych ulotkach zapewniano, iż 
wkrótce nastąpi nowy plebis­
cyt na Górnym Śląsku i że 
ten plebiscyt zadecyduje o 
zmianie granic państwa pol­
skiego. Hitlerowscy nawolvvva 
Ii lud~ość niemiecką na Gór- 
nym Śląsku do czynienia przy 
gotowań do plebiscytu.

W mieszkaniach aresztowa­
nych znaleziono również ogro 
mue ilości tajnej i zakazanej 
lileraiury, propagującej oder­
wanie od Polski terytorjuni 
śląskiego. Jest rzeczą znamieti 
ną, iż równ ?ż w legalnie ist­
niejących bibl jotekach „Volks 
buinlu ’ znaleziono nielegalne 
pisma partji socjalistów - na 
cjona.isiriw.

Z dokumentów, jakie wpa­
dły w ręce władz, wynika, 'ż
w ł asc iwt  p r z v v  o d c y  o r g a n iz a  
c j .  na Ś lą s k u  p r z e b y w a j ą  za 
g r a n i c a m i  p a ń s t w a  p o l s k i eg o ,  
p r z e w a ż n i e  w B y t o m iu .

L e g a l n i e  d / u i l i f j ą c e  w P o l ­
sce  o r g a n i z a , j e  ludności  n ie ­
m i e c k i e j ,  w y p i e r a j ą  s ię  ja 
k - e j k n l w  ek  łączności  z or ga  
' 1 ' z a r j ą  h i t l e r o w s k ą .  O r g a n  l>. 
s e n a t o r a  Pant za  — „ D e r  Deu- 
Lsnl-c Ln P o l e n " ,  p o n o w u . e  z a j ­
m u j e  s ;ę  z d e m a s k o w a n i e m  nie 
l e g a l n e g o  ruj-liu I m l e r o w s k i e -  
go  i s t a w i a  o t w a r c i e  p y ta n ie ,  
j a k i e  i s tn ie ją  t a k t y c z n i e  różni  
c e  m ię d z y  j t g a l n e m i  a uiele-  
g a l n e m i  o r g a n i z a c j a m i  hi l l e-  
r o w s k i e m i  w  P ol s c e?  P i smo 
t w i e r d z i ,  iż b a rd z o  t r u d n o  jest  
dać z a d a w a l a j ą c ą  odpow ledź 
na p o w y ż s z e  p y t a n i e ,  g d y ż  w 
r z e c z y w i s t o ś c i  i s tn ie ją  o g ro m  
ne  t rudnośc i  o d r óż n ie n i a  lega ilegat

U Tl i -n e g o  i n i e l e g a l n e g o  ruchu 
t l ^ r o w s k i e g o  na Ś lą s k u .  T r u d ­
ności  ty ch  nie z i nn .e j s z a  b y ­
n a j m n i e j  o k o K z t i o ś ć ,  że o f i ­
c j a l n i  p r z e d s t a w i c i e l e  l e g a l n e  
g< rucf iu h i t l e r o w s k i e g o  odże 
g n y w u j ą  s ię od n i e l e g a l n e j  or  
g a n i z a c j i  i r r e d e n t y s t y c z n e j .

Śledztwo przeciw uwięzio­
nym I 'lerowcotn potrwa czas

dłuższy z uwagi na ogromny 
materjal, stojący do rozporzą 
dzenia oraz ze względu na do- 
mostość sprawy. Polski ko­
deks karny kwalifikuje mia­
nowicie bardzo surowo prze­
stępstwa, wyrażające się w 
dążeniu do oderwać ia części 
terytorjum państwowego.

ZAGRANIC A O TAJNEJ 
ORGANIZACJI

Wiadomości o wykryciu taj 
uej organizacji hitlerowskiej 
na ijórnyru Śląsku wywołały 
wielkie wrażenie zagranicą, a 
zwłaszcza w Anglji. Prasa eu­
ropejska zapełniona Jest infor 
macjami o likwidacji nielegal

nego ruebu hitlerovTskiego w 
Polsce.

Dzienniki angielskie wezwą 
ly swych korespondentów w 
Warszawie do nadesłania ob­
szernych i szczegółowych in- 
formacyj o działalności hitle­
rowców, wymierzonej przeciw 
państwu polskiemu.

Najpierw próba pokoju, a później sankcje
T r a k ta t m orski z a le ż n y  od porozum ienia z  Mussolłnim
LONDYN (PAT) — W yjąt­

kowa aktywność cechowała 
wczoraj ministra Edeua, któ­
ry najpierw spożył śniadanie 
z delegatem amerykańskim 
na konferencję morską, Nor­
manem Davisem, następnie 
zaś ptzyjął Davisa w Izbie 
na konferencji, po której ko­
lejno rozmawiał z ambasado­
rem francuskim Corbinein i 
ambasadorem włoskim Gran- 
dtm.

Grandi ze swej strony udał 
się potem do Normana Davi-

sa, z którym odbył półtorago­
dzinna konferencję. Wszyst­
kie te kontakty zmierzały do 
jednego celu, który — jak się 
zdaje — został osiągnięty. Cho 
dzi mianowicie o to, aby dal­
szy bieg rokowań o traktat 
morski wstrzymać narazie na 
przeciąg tygodnia i naczekać 
na to, co się sianie w Genewie.

W ten sposób dalszy los ro­
kowań morskich jest faktycz­
nie uzależniony od sprawy

ści nawiązania rokowań poKO 
j owych.

Gabinet brytyjski, który ra 
dził nad tą sprawą, udzielić 
miał ministrowi Edenowi in- 
strukcyj i w tym kierunku, 
aby przedewszystkiem dążył 
w Genewie do osiągnięcia no­
wej platformy dla rokowań po 
kujowych, a gdyby to z powo 
du nieprzejednanego stanowi 
ska Musolin ego okazało się

sankcyj. Zgoda na odroczenie nierealne, dopiero wówczas 
rokowań ma swe źródło w op-1 przystąpił do rozszerzenia san 
tym istycznej ocenie możliwo-1 kcyj.

Nago położył siena szynach
M a ka b ryczn e  sam obójstw o m a tu rzy s ty

samobój-Zamieszkały w Bydgoszczy 
przy ul. Bocianowo 12, matu­
rzysta i podchorąży rezerwy, 
22-*etni Stanisław Sowiński 
znajdował się bez pra­
cy i wskutek tego .popadł 
w rozpacz. Nie mogąc do­
szukać się jakiegokolw ek 
wyjścia ze swej ciężkiej sytu

stanowił popełnić 
stwo.

t^łmiar ten wykonał matu­
rzysta w sposób niezwykły i 
makabr ćzuy. Z Bydgoszczy 
udał się pieszo do publi k  iej 
stacji Pruszcza, rozebrał się 
do naga i podczas dotkliwego 
mrozu położył sięma szynach

nut potem pociąg osobowy, 
kursujący na linji Bydgoszcz 
— Tczew, zmiażdżył pod sobą 
nagie ctalo podchorążego, roz­
nosząc je na przestrzeni 1 klin.

Makabryczny sposob popeł 
menia samobójstwa wska/v- 
walby na takt, że Sowiński 
wskutek trudności materjal- 
uych, dostał pomieszania zniy 
słów.

1 C o ś —  ■
« # # « *  P

Jeśli pani m a zm artw ien ie , t e  tu k • 
n i; m ieczorom a jest trochę podr.itz- 
Lżona, lub też zanadto  „obnoszone", 
zna jd zie  się na to z  la ty  ością rada. 
N a jprak tyczn ie j m ięć 'b ędzie  jeś li 
suknia posiada rękam ki, m y  pruć .je , 
pogłębić trochę w ycięcie. Hulaszcza  
na plecach, a następnie  z dobranej 
r a jlep iej kolorem  koronki lub  tiu lu  
m groszki (tiu le  obecnie bardzo  
m odne), c z y  też p lisow anej georgel-  
ty  (rów nież ostatni k r z y k  n tody). 
zro b im y  długą blu tę, sięgającą da- 
kolan, u dołu szeroką, bardzo często  
kloszow ą. Do tego m y  cięcie glęosze, 
lub  też spięcie pod samą sz y ję  na  
strojne g u zy  c zy  klips. Ręs iw y ?  
T a kże  a jakże , proszę pani, bo tą  m od  
ne. Mogą być  d lu s ie , szerokie n i' ob 
a s ie  — j a \ i ?  pani woli. ko za  tem  ro 
lin ji sianu b luza  przepasana jes t p a ­
sem. Na pew no zm  jd z .e  pani m do* 
m u ja ką ś  odpow iednią a ksa m itkę  
szeroką, lub  tez w stążkę . I o w  ta n im  
kosztem  m a ju ż  pani nomą, eleganci 
ką sukn ię  m ieczoromą.*

Moda j u t  syg n a lizu je  nam , jakUt
kapelusze będą noszonę na w iosnę. 
O czyw iśc ie  mięc, że na jpierm sze mo~ 
dele są zrobione tra d ycy jn ie  z  gru- 
oej, b łyszczące j słom ki. N ajczęściej 
m idzi się ciągle jeszcze m odne bere- 
ty , poza tem  kape lu s ik i o w yw in ię ­
ty c h  ro n d la ch  — ta k ie  kap tu reczk i,  
no i w reszcie trochę ka p e lu szy  z 
ro n d la m i, o mysokir-h, sp icza stych  
głów kach, na k tó rych  m oda w iosen­
na każe lu t um ieszczać filu tern ie  pę  
czek  drobnych , lekk ich  kw ia tkó w  — 
fio łkó w  lub  groszków  T a k  m .ęc m i­
m o m rozón  — w iosna przesył* nam  
ju ż  sw ó j uśm iech  z Paryża.

*
O sta tn im  k rzy k ie m  m o d y  parys­

k ie j są papierośnice dam skie , w  k tó ­
rych  zn a jd u je  się takżi i pom ieszczę  
m e na puder i pom adkę do ust, n ie­
rzadko  i róż Jest to p ra k tyczn e  Z 
tego w zg lędu , te  papierośnica p o m y­
ślana jest dow cipnie i zam iast nosze 
nia całego szeregu drobiazgów , za j­
m u jących  w  torebce sporo m iejsca — 
pani nosi ty lk o  uniw ersalną papiero i 
nicę.
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acji materjalnej, Sowiński po kolejowych.

I Nadjeżdżający w kilka mi-

Straszna zbrodnia pielęgniarki
O tru ła  dw ie pacjentki dla zdobycia senedy

Panna Ada Baguley wsku 
tek przewlekłej choroby ner 
wowei była sparaliżowana i 
nie mogła się ruszać z miei- 
sca. Ca emi dniami siedziała 
w fotelu i matka staruszka 
licząca’ 80 lat, cierpliwie zno
siła kaprysy chorej i pielęguo mieszkało kilku starców i pa

ru nieuleczalnie chorych, któ

natorjum, w któremby mogła 
zamieszkać wraz z córką. Wre 
szcie wybór jej pad! na małe 
sanatorjum, piowadzoue 
przez pielęgniarkę W addi-ng 
ham i je j wspólnika Sulliva- 
na. W tej niewielkiej willi

wala ją.
Zczasem siły coraz bardziej 

opuszczały staruszkę ■ nie mo 
gla dłużej pielęgnować chorej 
córki. Obawiała się. że każde 
go dnia może zamknąć powie­
ki na zaw»ze i córka pozosta­
nie bez opieki. Zaczęła się 
więc rozglądać za tanietn sa-

Wspolczesna Ameryka nie zadawala się swojemi drapaczami 
chmur, lecz szuka nowych, coraz bardziej gigantycznych 
form i stylów w swem budownictwie. Zdjęcie nasze przed­
stawia frontową ścianę olbrzymiego gmachn wybudowanego 

ostatnio Domu Handlowego w Chicago,

rzy wymagali stałej opieki. 
Staruszka ułożyła się z pielę 
gniarką w spruwie ceny i prze 
prowadziła się tam wraz z 
córką.

Po krótkim pobycie w sana 
torjum pielęgniarka żaliła się 
przed starą panią Baguley, że 
cena, na którą się zgodziła, 
jest zbyt niska, ponieważ spa 
raliżowana panna Baguley 
wymaga troski1 we i i bacznej 
opieki. Pani Baguley jednak 
uie mogła się zgodzić na Du- 
we warunki, gdyż nato nie 
pozwalała je j skromna renta.

Wówczas piełęgni irka wy­
sunęła inny projekt. Będzie 
utrzymywać cbie pacjentki w 
sanatorjum i bez pieniędzy, 
gdv zapiszą je j w testamen­
cie ich nieruchomość. Pani Ba 
guley zgodziła się na ten pro­
jek t i obecnie nie miała już 
żadnych zatargów z pielęg 
niarką.

Po pewnym czasie stara pa­
ni Baguley zma da. Od chwili 
je j śmierci córka coraz go­
rzej się czuła, aż wreszcie rów 
nież wyzionęła ducha.

Śmierć sparaliżowanej pan 
ny baguley wywarła wielkie 
wrażenie na je j krewnych. 
Swego czasu sprzeciwiali się 
stanowczo, by pani Baguley 
uczyniła pielęgniarkę swą je ­
dyną spadkobierczynią, a one

cnie twierdzili, że ta zatruła 
ubie kobiety, chcąc jak naj­
szybciej przejąć spadek. O 
swych przypuszczeniach za­
wiadomili policję. Pielęgniar­
ka Waddingham cieszyła się 
mk dobrą opinją w Notting­
ham, że władze nie chciały 
wierzyć tym podejrzeniom. 
Wreszcie na usilne nalegania 
krewnych wszczęły śledztwo.

Lekarz sądowy dokonał 
ekshumacji zwłok obu kobiet 
i zrobił sekcję. Stara pani. Ba 
guley, stwierdził, zmarła 
śmiercią naturalną ze staro­
ści. Co do śmierci naturalnej 
sparaliżowanej, miał pewne 
wątpIiwości.-Vv żyłach chorej

i rotfs e „KrcrelK?"
Popularna córeczka R ity 

Gorgonowej „Kropelka**, Zda 
ua z licznych procesów, poszu 
kuje obecnie za pośrednic­
twem swej matki prawowite­
go ojca.

W tych dniach odbyła się 
w Sadzie Grodzkim we Lwo­
wie rozprawa o uznanie pochc 
dzenia dziecka. Na rozprawę 
wezwany został mąż Gorgouo 
wej, Erwin, który jednak u- 
krywa się. Z tych względów 
sprawę odroczono.

Architekt Zaremba występu 
je w tym procesie w charakte 
rze świadka.

uy i innych narkotyków.
Przesłuchana pielęgniarka 

oświadczyła, że chora cierpią 
la na bezsenność i wiła się w 
boleściach. Chcąc więc uśmie 
rzyć jej bóle i pragnąc, by ta 
znalazła pokrzepienie we 
śnie. dawała jej morfinę.

To oświadczenie nie przeko 
nalo władz. Panna Wadding- 
bam i jej wspólnik Sullivan 
zostali aresztowani i wkrótce

. § staną przed sądem, który wy- 
znalazł bowiem ślady morfi- iaśni tę tajemniczą sprawę.

Matki rybackie, które wracają z zimowych polowow na Bał­
tyku do portu, wskutek wysokich mrozów są pokryte lodem 
gi ubuści sięgającej 8 cm. Zdjęcie nasze przedstawia kuter 
rybacki „Hel IU“ po jego powrocie z połowów pod Bornhol-

meflL
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Wstrząsająca skarga uwiedzionej
„Szara Gąska-  z Wilna

donosi:
,.Człowiek nieproporcjonal­

nie wysoki, kanciasty, ruchy 
jego są powolne, sztywne, 
twarz ma Larwę przybrudzo­
nej ściany. Naprawdę sprawia 
wrażenie jakiegoś niesamowi 
tego tworu. Tylko mnie, glu-
Eiej, szarej gęsi ze wsi mógt ta 

i zaimponować.
Jestem młoda, mam zale­

dwie IT-cie lat, nie znałam 
więc kłamstwa ni obłudy. Nie 
umiałam kłamać, dlatego wie­
rzyłam innym, szczególniej je 
mu, gdy mi ciągle powtarzał, 
iż mię kocha i kiedy przv?ię- 

ał w Ostrei Bramie przed C u 
owuyra Obrazem Matki Bo 

skiej, że jesl kawalerem, i że 
się ze mną ożeni. Jakże więc 
nie miałam mu wierzyć? A 
on skorzystał z mojej głupoty, 
zdobył mnie i wtedy o mnie za 
pomniał.

Kiedy straciłam służbę, na 
którą przyjechałam ze wsi po 
raz pierwszy w życiu do WjJ 
aa, zostałam na bruku.

Cóż miałam robić? Wzięłam 
dziecko na ręce i poszłam na 
poszukiwanie jego, ojca owe­
go dziecka. Wiedziałam gdzie 
pracuje, poszłam tam i iowie 
działam, ze jest to człow.rk 
żonaty i dzietny. Zatem wy­
śmiano mnie tylko, a za cala

radę dano mi adres dyrekcji.
Idę znów dalej do tej dyrek 

cji. Gdy przyszłam tam dvrek 
cja mi tak odpowiada: „Pry­
watne sprawy naszych pracow 
ników nic nas nie obchodzą. 
Może się pani udać jedynie do 
sądu”.

Wyszłam zgnębiona, przybi 
ta duchowo i cieleśnie. Opadły 
mi ręce, s<adłam na schodach i 
myślę: Tak, do sądu, lecz ja 
nie mam już sil ani pieniędzy 
na prowadzenie sprawy. I któż 
mi pomoże, kto ujmie się za 
mną? Jego nikt nie potępi, 
nikt go nie skarze, chyba Bóg. 
lecz nato trzeba nieraz długo 
czekać, a tymczasem on zło sze 
rzy dalej, bo to są krzywdy 
dozwolone.

Można dziewczynę głupią, 
naiwną, okłamać, wykorzy­
stać, zabrać jej to, co ma naj­
droższego i najświętszego, dzie 
wictwo ciała i czystość duszy 
—mało tego, bo można ją jesz 
cze wzamian obdarzyć nowem 
życiem ludzkiem, które ona 
musi wychować, można ją je ­
szcze ob Jarzyć okropną choro 
bą weneryczną! Nie jest to mo 
że jeszcze takie straszne, gdy 
któraś z tych dziewcząt ma 
środki na wychowanie dziec­
ka, lub w drugim wypadku na 
leczenie, lecz jeśli jest biedna 
i sierota, co ma czynić. Dłate 
go źle je«t na świecie, bo czyż

może taka dziewczyna po tera, 
co ją  spotkało od podobnego 
łotra, być dobra? Przeciwnie, 
stara się być zła, kłamliwa, sta 
ra się mścić, a to jest najgor­
sze w ludziach! Och! Jak du 
żo zła jest na świecie, a mnie 
tak późno spadło bielmo z 
oczu, żem to dopiero poznała. 
Redaktorze, czy jest nato jaki 
ratunek".

N ie ulega w ątpliw ości, że  ten  pan 
bardzo brzydko z Panią postąpił. 
Zrozumiałe jest też rozgoryczenie  
Pani. N ie powinno ono w szakże bu . 
dzłć w  Pani dążeń do zem sty. Jeżeli 
tamten pan tak żle postąpił, nie na. 
leży  go naśladować i w yładow yw ać  
sw ej zem sty na innych.

Rada praktyczna jest ty lk o  jedna  
Oddać narazie dziecko na w ycbowu  
nie, a sam ej postarać się o  pracę 
M iejmy nadzieję, t e  stopniow o byt 
Pani tak się polepszy, że pozwoli na 
odebranie dziecka. Poza tem warto- 
by może Jednak, jeżeli nieodrazu, 
to potem, gdy środki nato pozwolą, 
w szcząć spraw ę sądową przeciw u- 
w odzicielow i, dom agając się słusznie  
Pani należnych alim entów .

Gmach prezydjum policji w Tokjo, który został obsadzony 
przez powstańców.

M ilo&o która dziś u ra z trudniej
P ię kn a  kch.'eta całe ży c ie  c ze k a ła  na ukochanego

Przed kilku dniami zmarła Przed 20 laty Ida Malavicz 
w Bratislawie (Czechosłowa- należała do najpiękniejszych 
cja) pewna kobieta, która by dziewcząt miejscowych. Wie- 
la powszechnie znana w mie- lu mężczyzn starało się o jej
ście pod przezwiskiem „wtecz 
nej narzeczonej".

„Kotliam pana i proszę o rękę"...
Zgodnie z bardzo starym 

zwyczajem, kobiety-angiel­
skie mogą dnia 29 lutego zło­
żyć ofertę małżeńską mężczy­
znom i nikt tego nie bierze 
im za złe.
f Ten prastary zwyczaj kobie 
ty  w Anglji gorliwie wyzysku 
ją . Jak wykazują statystyki, 
w latach przestępnych zawie 
ra się w Anglji o wiele wiek 
szą ilość małżeństw, niż w la­
tach, kiedy luty ma 28 dni.

Również i dancingi, jak i 
bary londyńskie, chętnie ko­
rzystają z tego zwyczaju. 29 
lutego mogą panie same zaraa 
wiać potrawy i wina i same 

jlacić. Tego d nia

K ietfy A n g ie lka m o że  się ośw iad czyć
i Ten obyczaj p
do Anglji ze bzk<

zato piacie. panie

Droszą do tańca mężczyzn, 
którzy są zmuszeni siedzieć 
bezczynnie i czekać, noki któ 
raś z pań nie zwróci na nich u- 
wagi. Jak widzimy, tego dnia 
dzieje się naopak: kobiety po 
winny być zaborcze, a mężczy 
żni ulegli, jak  kobiety.

rzywędrowal 
ocji. Powsze­

chnie przypuszczają, że w ro­
ku 1228 szkocka królowa Mar 
aryta wydała ten dekret. O- 
ecnie jednak historycy wy­

kazali, że dekret ten wydal 
król szkocki, Aleksander 11.

Napad bandycki pad Wolborzem
Pod Wolborzem dokonano 

napadu bandyckiego na Jos- 
ka Szeinlełbera, który wracał 
wozem z targu w Tuszynie 
wraz z dwoma synami. Niezna 
ni sprawcy dali do jadących

k.lka strzałów rewolwero­
wych, poczein zbiegli. Obaj sy 
nowie Szeiufelbera zostali cię 
zko ranni.

Czyjesteś członkiem L J P P

względv, ale urocza dziewczy 
na ofiarowała swe serce pew­
nemu oficerowi i nie zwraca­
ła uwagi ua innych mężczyzn.

Gdy wvbucii.j wojna, uko­
chany' poszedł na front. Przez 
długi okres czasu Ida regular 
nie otrzymywała listy oa na­
rzeczonego, -aż 'pewfnego dnia 
korespoudencj-e- się urwaia. 
Ida zasypywała narzeczonego 
listami, me otrzymywała je d ­
nak odpowiedzi. Zaczęła więc 
nachodzić różne instytucje, 
przeczuwając, że narzeczone­
mu stało się coś złego, i pyta­
ła się, czy nie mają żadnych 
wiadomości o oficerze. Wresz 
cie otrzymała tragiczną wieść: 
narzeczony zmarł na polu wal 
ki.

Od tego dnia Ida radykal­
nie zmieniła tryb życia. Nie 
zwracała już uwagi na zew­
nętrzny wygląd. Siała się ma 
łomówna. Dniem i nocą błąka 
la się po ulicach, rozmawiaio'’’

z sobą. To też rodzice i krew­
ni mieli z nią wiele kłopotu.

Gdy rodzice zmarli, Ida sto 
czyła się na dno. Zaczęła za­
glądać do kieliszka, a w tej
zaniedbanej i niechlujnej ko­
biecie niktby nie poznał pięk 
nej i cieszącej się niegdyś 
wielkiem powodzeniem idy 
Malt*.v.:cx Wreszcie władze 
interesowały się „wieczną na 
rzeczoną" i umieściły ją  w 
r>rzvtołku--'dla bezdomnych. 
Tara też Ida wyzionęła ducha.

Przed śmiercią, gdy leżała 
w malignie, bezprzytonmie 
wymawiała imię swego uko­
chanego, którego przez całe 
życie nie mogła zapomnieć i 
przez którego stoczyła się na 
dno.

O d p o w i e c l i i  
R e d a k c j i

P. F. Leibranut (Ożarów): List
Swój sk ierow ał Pan pod złym  a d r e .  
sem. Możemy ty lko  zakom unikow ać ,  
że powieść ta nie ukazała  się w wy 
daniu  książkowem . Bliższych m fo r-  
mucyj udzieli P an u  R e d a k c ja  „Dzień 
Dobry**.

DANIEL BA< HRACH

Śladami przestępców
Z  p a m ię t n i k ó w  b . a s p ira n ta  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś le d c ze g o
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— Czy ta wdowa miała dzie 
cl? — zapytałem, przypomina 
jąc sobie wynik sekcji.

— Dzieci nie miała i z pew­
nością pan Lipowicz się z nią 
dlatego ożenił, bo miała dużo 
pieniędzy i podobno jakiś ma 
jątek na Wołyniu.

— A jak oni żyli ze sobą?— 
zapyta) Kuncewicz.

— Tego powiedzieć nie mo­
gę, słyszałem tylko od ich słu 
żacej, że bardzo często się kłó 
ciii, ale, o co im tam szło, te- 
gośmy nie wiedzieli. Może pa 
ni Kuzniecowa, lokatorka 2 
drugiego piętra będzie panom 
mogła coś więcej powiedzieć, 
bo znaL sie z nią bardzo dłu­
go i chodziły do siebie.

Uprzedziwszy dozorcę, by 
nikomu nie wspominał o na 
szej rozmowie, udaliśmy się

do mieszkania Kuzniecowej. 
Ustaliliśmy przedtem, że jest 
to żona urzędnika akcyzy i cie 
szy się bardzo dobrą opinją 
w całym domu.

Kiedy komisarz Kuncewicz 
wylegitymował się, Kuznieco 
wa przerażona zawołała:

— Policja u mnie? Co się 
stało?

— Niech się pani nie niepo­
koi, przyszliśmy tu w sprawie 
pani Lipowicz. Dozorca po­
wiedział nam, że jest ona pa­
ni dobrą znajoma i że pani bę 
dzie mogła udzielić nam pew­
nych informacyj,

— Czy stało się z nią coś 
złego? — zapytała przestra­
szona.

— Skąd to przypuszczenie? 
— odpowiedziałem.

— Myślałam, że wpadła w

jakieś nieszczęście przez tego 
gagatka, swego meżulka. U- 
przedzalam ją przed nim i od 
radzałam, żeby za niego nie 
wychodziła, i że rozchodzi mu 
się tylko o jej majątek, ale 
nie chciała mnie słuchać i by 
ta w nim zaślepiona.

— A dlaczegóż on się pani 
tak nie podobał? Czy zauwa 
żyła pani może coś podejrza­
nego?

— Cale podwórko wiedzia 
ło o tem, że romansuje z tą 
śpiewaczką, co mieszkała w 
oficynie, i że ją utrzymuje 
tylko jego żona była zaślepić 
na i kiedy jej zwróciłam na 
to uwagę, to się ze mną pokłó 
ciła, mówiąc, że ludzie tylko 
zazdroszczą je j szczęścia.

— A czem on się trudnił?
— Cały dzień nic nie robił 

a zresztą poco miał pracować 
Pieniędzy mial dosyć, ona mu 
uiczego nie odmawiała.

— Czy nie wie pani, dlacze 
go się stąd wyprowadzili? — 
pytałem dalej.

— Lipowiczowa powiedzia­
ła mi, że przenoszą się do swe 
go majątku na Wołyń. Począt 
kowo pisała do mnie co kilku 
dni, ale już prawie od mie6ią 
ca nie mam od niej żadnych 
wiadomości. Przed tygodniem

nawet śniio mi się, że już me 
żyje.

— Zechce nam pani jeszcze 
powiedzieć, w jakim wieku 
jest pani Lipowicz?

— Mówiła, że ma czterdzie 
ici lat, ale przypuszczam, że 
iest starsza i że ma conaj- 
inniej czterdzieści pięć, albo i 
więcej.
• Zgadzało się to z orzecze­
niem lekarza, który określił 
wiek zamordowanej od czter 
Jziestu do czterdziestu pięciu 
lat.

— Czy ta śpiewaczka jesz­
cze mieszka w tym domu? — 
napytał komisarz Kuncewicz.

— Nie. W miesiąc po nich 
też się wyprowadziła.

Podziękowawszy Kuznieco­
wej za udzielone nam infor­
macje, udaliśmy się raz jesz­
cze do dozorcy i kazaliśmy 
przynieść książkę meldunko­
wa.

Ustaliliśmy, że zamieszkała 
w tymże domu śpiewaczka 
kabaretowa nazywa się Lidja 
Białkina, lat dwadzieścia dzie 
więć, rodem z Sewastopola. 
Jej rysopis odpowiadał rów­
nież rysopisowi, podanemu mi 
irzez dorożkarza z ulicy Na- 
bereźnej.

Tegoż jeszcze dnia zająłem 
się zbadaniem stanu m ajątko­

wego Ltpowiezowej. Okazało 
dę, że prócz majątku na Wo- 
iyniu (miejscowości nie zdoła 
lem narazie ustalić) Lipowi­
czowa miała w banku okolp 
trzydziestu tysięcy rubli i że 
pieuiądze te przea mniej wię­
cej dwoma miesiącami z ban­
ku podjęła. Dyrektor banku, 
który był przyjacielem je j 
pierwszego męża. pytał ją  na­
wet, dlaczego podejmuje ca­
łą gotówkę, odpowiedziała 
mu, że kupuje okazyjnie dom 
na prowincji.

Po zebraniu tych wszyst* 
kich danych doszedłem do 
przekonania, że Lipow.icz 
przy współudziale swej ko­
chanki Biatkiny, lub też bez 
jej wiedzy zamordował swoją 
żone i zabrał całą podjętą w 
banku gotówkę. Rozchodziło 
się teraz o to, by ich ująć. Ko 
zesłauie listów gończych uwa 
żąłem za niewskazane, gdyż 
będąc w posiadaniu tak znacz 
nej sumy i dowiedziawszy aię, 
że policja jesl na jego tropie, 
mógł łatwo uciec zagranicę.

Postanowiłem poszukiwać 
jego kochankę, ową śpiewacz 
kę kabaretową, bytem bo­
wiem nrzekonany, że, gdy ią 
odnajdę, to nietrudno wtedy 
będzie wpaść i na /ego trop.

Dalszy ciąg jutro.

i
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1 gronie
S IT26. Blondyoka jest Pann szcze

rze żvczliw a. Niedale

T  4 u m o c z e n i e  
* n ó u t  n n s z i r n  

C z y t e l n i k o m
Sumatczanka. List nadejdzie lab  

wiadomość mila. Sprzeczka bedzie ze 
starszą kobietą. Brunet w *red.'tm 
wieku jest Pani życzliw y. Pierścio­
nek z czerwonym kamieniem jest Pa­
ni taM^manem.

Jania 46 U. Narzeczony kocha Pa­
nią i będzie Pani mężem. Blondynka 
zazdrości Pani czegoś. Rozrywka cze­
ka Panią. Szczęśliw y dzień: niedzie­
la:

Janina — Jadm lga, Krakóm. W yj­
dzie Pani zamąz, za kogo — nie 
wiem. Pozna Pani Franciszka. Poga­
da będzie. W yjazd z Krakowa, lecz 
nieprędko.

Łosia B. Sen Pani zdradza nłeza- 
spoknjenie seksualne. Sym patyczne­
go szatyna pozna J''ni. Chwilowa 
; rzykrość będzie. Szczęśliw a data: 
23 czerwca.

M arysia C. Ppzna Pani niewiastę, 
imieniem Stanisława. M la w ieść na­
dejdzie. Przyjemnie spędzi Pi.ni czas 
w gronie znajomvch.

eka podróż cze­
ka Pana w tym  roku Proszę unikać 
pijanych, gdyż grozi Pann z icb stro 
ny niebezpieczeństwo. Grosik, zaszy 
ty  w odzież, jc_t Pańskim amuleiem-

,J>alm*tor, Krakóm". Będzie Pani 
iv lu  długo i w zdrowiu. Ma Pani 
szanse wygrania na loterji. Starsza 
kol) eta odw iedzi Panią. Miła w iado­
mość nadejdzie.

,JE.tella"- Utraci Pani pracę, poczem  
sr s tą o i niestaty, zupetue ubóstwo 
Proszę nadesłać mi w przyszłym  mie 
siącu opis jakiegoś nowego snu, a do 
t e  znajdziem' radę.

Halina IV. z Mukotoma. Ktoś Pan;ą 
obmawia. D ziecko znajomych będzie 
chore, 'loaaynkę spotka Pani. Przy­
szłość będzie bardzo aosiatnia.

Blanka. Będzie Pani w przvszlości 
podróżować, w celu osiągnięcia w iel­
kich zarobków. Szatynka odwiedzi 
Pauią. Sprzeczka będzie. Ulga w stra 
pieniu.

C lw ry  czlnm iek  z Siennej nr- 25-10 
W życiu l’ań*k em zujd/ie duża zmia 
ca na lepsze. Sen Pański wróży dłu­
gie życie. Szczęśliwy dzień: ponie­
działek. Senpiki są do nabycia w 
księgarniach, ate naogól nic niewar­
ta.

jO ficer" p sńska p&rzeezona czę­
sto myśli o Panu. Czekają P ina szczę 
śljw e przeżycia miłosne. Będzie atra­
pie': e na tle zaw odowtm . Blondynkę 
spotka Pali.

ki p rz e z ię b ie n iu , w  c ie r p ie  
d n ia c h  r e u m a t y c z n y c h ,1 

\ a r l r e t y c z n y c h ,  w  bó lach ! 
\k r z y ż a  s t a w ó w  i  m ię s n i  

s to s u je  s ię  Tabletki T oga1 
‘ T oąa l p o w o d u je  s p a d e k 1 

t e m p e r a l u i y  c e n a  Z L i s o t

TO.GAL PRZYNOSI UlGf CIERPIĄC

Prokurator zrzekł sie apelacji
H artglas o d zy s k a  wolność za  15

sprawa Henryka
dni

Głośna sprawa tienry 
Hartglasa i jego żony Felicji 
Chenciner o wymuszanie i 
szantażowanie rodziny Chen- 
cinerow, a w szczególności Je­
rzego Cbencinera, znalazła się 
wczoraj na wokandzie S^du A- 
pelacyjnego. w Warszawie.

Po wielodniowej rozprawie, 
która obfitowała w niezwvkle

n sac ,.u  
ty. Sąd Okręgowy uznał, iż zo 

tried,stała dowiedziona L-tylko wi-

=,ensacyjne i pikantne momen- 
na ‘

na osk. Hartglasa i skazał go 
na półtora roku więzienia 
Zresztą Sąa Okręgowy stanał 
na stanowisku, iż Hartglas do­
puścił się raczej szantażu, niż 
wymuszenia, o co był oskarżo­
ny. Chenciner - Iłartglasową 
; ąd  uniewinnił.

Od tego wyroku zaapelowa­

ły obydwie strony: prokura­
tor, domagając się uznania wi­
ny Hartgiasa i surowszego 
przepisu prawa i, co za tein 
idzie, podwyższeń.a kary, a 
także skazania Felicji Chenci­
ner; odwołaP się również obroń 
cy skazanego Hartglasa.

Wczorajsza rozprawa w Są­
dzie Apelacyjnym ściągnęła na 
salę sądową znaczną ilość pu­
bliczności, żądnej, jak to zwy­
kle bywa, nowych sensacyj, ja 
kieby musiało przynieść roz­
trząsanie spraw rodzinnych 
warszawskiego miljonera.

Ale jeszcze przed rozprawą 
wybuchła sensacja, zgoła nieo­
czekiwana.

Oto rozeszła się wieść, że 
prokurator apelacyjny, Witold 
U-łabowski, wydelegowany na

rozprawę, zrzeknie się apelacji 
prokuratorskiej, i że także 
zrzekuą się apelacji obrońcy 
Hartglasa.

Miny publiczności zrzedły.
A już zgota twarze publicz­

ności posmutniały, gdy wieść 
ta okazała się prawdziwa.

Po wywołaniu sprawy bo­
wiem prok. Grabowski i obroń­
cy zrzekli się apelacji.

Z tą chwilą uprawomocnił 
sie wyrok Sądu Okręgowego, 
uniewinniający Chencinerów- 
nę i skazujący Hartglasc na 
półtora roku.

Kara ta jednak nlega złago­
dzeniu na mocy amnertji do po 
Iowy. Ponieważ Hartglas prze­
bywa w więzieniu 8 i pól mie- 
sięca, za 15 dni odzyska woi- 
ność.

Obstrukcją usuw ają
ZIOŁA F M u  ZY SZC ZA łąC Ł

KARPIŃSKIEGO

n 4 D i o

Proces telefonistki o 13.000 zl.
ty tu ło m  o d szko d o w a n ia  z a  u tra tę  w z ro k u

T ny proces przeć, w-Senrac
ko P. A. S. T. o odszkodowanie 
w kwocie 13.000 zł. był przed­
miotem rozprawy w dniu wczo 
rajszym w Sądzie Apelacyj­
nym w Warszawie.

Zofja Smogorzewska była 
ptzez kilkanaście lat zatrud­
niona w charakterze telefonist­
ki na stacji w baszcie Cejier- 
grena.

W 1932 r. Smogorzewska, 
jak wiele innych osób, straci­
ła pracę w związku z autóma 
tyzacją telefonów.

Przv zwolnieniu p. Smugo- 
rzewska miała niemal utraco­

ny wzrok i lekarz urzędowy 
stwierdził, że utrata zdolności 
do pracy nastąp la w 50 proc.

Pani Smogorzewska wyto­
czyła P. A. 5. T. proces, dowo­
dząc, iż utrata wzroku nast 
pila skutkiem nienormalnyc 
warunków pracy na stacji te- 
lefomcznej.

Oto P. A. S. T. urządziła sy­
gnalizację niewłaściwą ze 
względów higienicznych, ponie 
waż wywołanie przez abonen­
ta telefonistki odbywało się 
przez zapalenie czerwonej 
tampki, która dawała szczegól­
nie jasb rawe św iatło. Poza tem

P & iis zy  mrous k s .ę p r ? k i
o  n ie u c zc iw ą  k o n k u re n c ją

W Sądzie Okręgowym toczy 
ta się wczoraj pierwsza z tego 
rodzaju sprawa o nieuczciwą 
konkurencję h inna w ydawni- 
cza Gebethner i Wolff powzię­
li wiadomość, że na mieście w 
księgarniach sprzedaje się 
ks.ąźki tego wydawnictwa po 
tańszej cenis, niż w księgar­
niach I (riny Było to zresztą 
możliwe dzięki temu, że firmy

\ o  m a ł e j  w o k a n d z i e * .  •

P o e l a  i  natchnienie
(A. E.) Pan tm anuet Sztujn- 

kopl, kupiec z zawodu, znany 
jest, jako człowiek o zduliio- 
ściacn poetyckich. Z tej przy­
czyny cieszy uę wielkim mi­
rem i poważaniem wśród 
tw ych krewnych i znajomych.

lednym z gorących wielbi­
cieli talentu pana Sztajnkop- 
fa test pan łzak kopeć, który 
często uctaje się z poetę na da­
lekie, zamiejskie ipacery.

W' lasme obaj ponorme prze­
kraczali lor kolejowy w okoli­
cy Bielan, gdu pan łzak zauwa 
żył w  oaatui pióropusz dy­
mu. Pociągnął więc zadumane­
go poetę za rękaw i szepnął:

— Panie Sztajnkopf... tam je 
ćzie pociąg...

Pan Sztajnkopf stanął na to 
rze, jak wryty.

— Pociąg? — powtórzył. — 
Zebys pan sto dwadzieścia łat 
żył za ten pociąg! Akuratnie 
układam wierszyka i brakowa 
lc mnie rymu do „wodociąg" l 
Muszy sobie zaraz zapisywać.

— Ate zejdź pan z tego toru 
— rzekł pan łzak. — Przecież 
on jest coraz bliżej, ten kolej, 
jeszcze puna przejedzie.„

— Nie m ogi’1 — odparł poe­
ta, wyciągnął z kieszeni kait- 
kę i mówek. — Muszą wykoń­
czyć tego wierszyka. Pociąg, 
wodociąg.

Pan łzak zeskoczył z szyn i 
załamał ręce.

— U s, co ja zrobiłeml Poco 
ja powiedziałem ten pociąg... 
Panie Sztajnkopf, zobacz pan, 
jak on blisko jest! Katuj się 
pan, zrób chociaż dwa kroki!

— Nie zrobię — westchnął 
pan Sztajnkopf. — Co dla 
mnie znoi zy  żyr e? Już nie je­
stem z tego świata. Natchnie­
nie mnie trzyma ze swojemi 
kleszczami, a myśl moja błąka 
się w  obłokach.

Pan łzak zbladł, jak trup i 
chwycił się za włosy.

— Zejdź pan!! — wrzasnął. 
— On nadjeżdża! Czy pan nie 
słyszysz, jak on gwizda na pa­
naP Uś, nie wytrzymam! —

Istotnie, po chwili z hukiem  
i świstem ncdjechala lokomoty 
wa, a choć poeta zeszedł w  o- 
statniej chwili z toru, pun łzak  
padł na ziemię zemdlony.

W konsekwencji tej przygo­
do leka-

wydawnicze udzielają dc-ali- 
stom rabatu i tc dość wysokie­
go. księgarze mogą więc sprze 
dawać książki po cenach niż­
szych od katalogowych. Jed­
nym z księgarzy byl właśnie 
Majlocń Goldtarb, na którego 
firma „Gebethner i Wolff“ 
wniosła skargr do prokuratora, 
iż uprawia on nieuczciwą kon­
kurencję.

Ciekawa ta sprawa i mogąca 
mieć ogromne znaczenie prak­
tyczne nietylko dla właścicie­
li księgarń, ale niemal wszyst­
kich artykułów, nie doznała 
rozstrzygnięcia, gdyż musiała 
ulec umorzeniu na mocy amne
stji.

C z g l o / c l e
Wesołe Wiadomości

t  en a  III groszy.

dy pan łzak udał się
much, a pi 

pisana kuracja kosztowała go
rza chorób nerwowych, a prze- 

j t
aż sto złotych. Uważając zaś, 
ze przyczyną owej nerwowej 
choroby jest pan Sztajnkopf, 
pan łzak pod/' poetę un sądu 
o zwrot kosztów leczenia.

Sąd jednak powództwo odda 
lii,

Przed meczem 
W arszaw a— Bukareszt
Mecz bokserski Warszawa — 

Bruksela odbędzie się 8 marca, 
a więc w clwa dni po spotkaniu 
Polska — Belgja. Warszawa 
wystąpi do tegc meczu w rewe 
lacyjnym składzie. Dość powie 
dzieć, że na starcie nie stanie 
Seweryniak, zabraknie Bąków 
skiego. W wadze pólśredniej 
ukaże się rewelacja tegoroczne 
go sezonu „ymciarz** — Kol­
czyński, w wadze lekkiej ma 
walczyć Kozłowski, a w wa­
dze piórkowej ukaże się Rosen 
biuru.

Polityka kapitana zw. W O. 
Z. B. choć wywoła odgłosy, nie 
wątpliwie jest słuszna.

Mecz z Brukselą otrzyma bo 
gate ramy. Oczywiście, że War 
szawa w przededniu meczu bę 
dzie v ledziald, jak ustosunko­
wać się do gości, gdyż znany 
będzie rezultat meczu Polska 
— Belgja,

na stacji recznej telefonistki 
siedziały tak blisko siebie, że 
każda z nich miała przed so­
bą ogromną ilość szybko migo­
cących czerwonych światełek. 
Jak wiadomo, światło czerwo­
ne jest zabójcze dla oczu.

W Sądzie Okręgowym po­
wództwo p. Smogorzewskiej
zostało oddalone, przyczem 
Sąd w motywach podkreślił, iż 
nie udowodniono, iż urządze­
nie sygnalizacyjne było sprze 
czne z przepisami 
pracy, a poza tem powódka 
mogła nosić szkła ochronne.

W apelacji od togo wyroku 
powódka wywodzi, że niehigie 
niczne warunki pracy zosta­
ły udowodnione zeznaoiam> 
świadków, a poza tem P. A., S. 
1.-a me w tym celu urządzała 
czerwone światła, aby telefo­
nistki miały prawo ten alarmu 
jący sygnał unicestwić przy pu 
mocy szkieł ochronnych.

Sąd Apelacyjny na wniosek 
rzeczników powódki powoła, 
biegłych celem ustalenia wa-

ROZGŁOŚNIA W \R SZ ś WSKA
6.50 P ieśń . 6.33 P o b u d k a . 6.34 G im n u ty fa U  

6.50 U tw ory  K am ila  S a in t • S e e u n a . 7.55 
„ P a r ą  inform acyj**. 8.00 A u d y c ja  d la  szkó l.
10.00 R ep o rtaż  o  o tw a rc ia  N a ra d y  G o sp o d a r­
cz e j i  tre n am i* ja  p rzem ów ień  P an a  Preunjerm 
M ar j a p  a  Z y n d ra m  - Kości a lko w slu eg o , o r t i  
W icep rem jera  i M in is tra  S k a rb u  ła t .  Cngea* 
ju s r a  K w iatkow sk iego . 11.57 S y g n a ł czana.
12.00 H ejn a ł. 12.15 A u d y c ja  d la  s z k ó l  „G dzi*  
s łońca  nie sięga**. 12.40 K oncert s  n d z ia lem  
so listów . 13.25 C h w ilk a  g o sp o d a rs tw a  dom o­
wego. 13.30 „Z  ry n k u  pracy**. 15.15 W iado ­
m ości o  ek sp o rc ie  p o lsk im . 15.20 P rzeg ląd  
g ie łdow y . 15.30 W ieniec p ieśn i ś lą sk ic h . 16.00 
P o g ad an k a  d la  ch o ry c h . 16.15 K oncert. 16.45 
„C o  to s o s io w a  i W ęgorzyca  o p o w iad a ły  so­
b ie  ciekawego**. 17.00 „ B a z a lty  i grcnity**, 
17.15 „ M in u ta  poezji**. 17.20 A rje  i p ie śn i. 
17.45 R ep o rtaż  z N a ra d y  G o sp o d a rcze j. 18.00 
T rio  a-m o ll na s k rz y p c e , w io lonczelę  i forta# 
p ian . 18.30 K oncert rek lam o w y . 18.50 P ow tó­
rzen ie m ow y P ana  W icep rem jera  l M in is tra  
S k a rb u  inż . E u g en ju sza  K w iatkow sk iego . 
(9.50 B ia ro  S tu d jó w  ro zm aw ia  ze s łu c h a c z a ­
mi P. R. 20.00 „M antu** — o p e ra . 23.00 Wla» 
dom ości m e teo r, d la  żeglugi p o w ie trzn e j i  
w iadom ości sp o rto w e . 23.08 M uzykę te k k Ł

T R I O  S T E F A N A  M A L I N O W S K I E G O  

W  R A D J O  
S te fa n  M alinow sk i, ja k o  k o m p o z y to r. 

ny je s t  rad jo stu cb acz o m  p rzed e w szy s tk iem  a  
licznych  p ie śn i. K om pozy to r p n s iad a  je d o a k  
rów n ież  w sw ej tece u tw o ry  in s tru m e n ta ln e . 
W śród ty c h  o s ta tn ich  w e tn e  m iejsce  u j m u ­
je  T rio  a-moU na s k rz y p c e , w io lonczelą  ł 
fo r te p ia n , g ry w an e  często  za ró w n o  w k ra ju ,  
ja k  i z a g ra n ic ą , a  k tó rego  część o s ta tn ia  
z w ra c a  uw agą  b ra w u rą  t te m p eram en te m . 
U tw ó r ten  w y k o n a ją  w ra d jo  d z iś , o g o d s . 
18.00: s k rz y p a c z k a  — Iren a  D u b isk a , w io loa  
c z e iis tk a  — Z o fja  A d am sk a  i p ia n is ta  — Ig ­
nacy R osenbaum .

T R A N S M I S J E  I R E P O R T A Ż E  Z N A R A D Y  
G O S P O D A R C Z E J  PR ZE Z R A D J O  

J a k  to ju ż  p o d aw a liśm y . P o lsk ie  R ad jo  ofr. 
d a  ogółem  (7 a u d y c y j  z w ie lk ie j N arad y  G o 
s p o d a rcze j. W dn iu  d z is ie jszy m  o godz. 10,00 

- , . n ad a u y  będzie re p o rta ż  o o tw a rc iu  N arad y
O n i g j e n i e  G o sp o d a rcze j i tra n sm is ja  p rzem ów ień  P an a

P re m je ra  M o rjan c  Z y n d ra m  - K ośc ia łkow - 
sluego  o raz  W icep rem jera  i M in. S k a rb u  ta ż . 
E n g en ju sza  K w iatkow sk iego . O  godz. 17.45 
— re p o rta ż  t  N a rad y  G o sp o d a rcze j i o  
.jodz. IS.50 — p o w tó rzen ie  m ow y P ana  Wioe» 
p re m je ra  i M in is tra  S k a rb u , in l .  E u g en ju sza  
K w iatkow skiego .

B A Z A L T Y  /  G R A N I T Y  * 

O D C Z Y T  Z C l E L U  „ S K A R B Y  P O L S K I *9 
D ziś, o godz. 17,00 odczy t t  cy k in  p . E 

S k a rb y  Polsk i'* , na tem at baza ltó w  t g ra n t­
ów , natura-Iovch b o g a rtw  po lsk ich , w ygłosi

•irzed łj ik ro  fonem  rad jo w y n j p . Z bigniew  
S u jkow ski.

r u n k o w na stacyi orazpracy
nakazał zbadanie p, Smogo 
rzewskiej przez okulistów, ktć 
rzy wydadzą opinję, czy utra­
ta wzroku nastąpiła skutkiem 
pracy.

m
-UI.CHEM. ,ARM..«p.KQjvAi$Kr WARS7-*V*

Tragedia w małpiej rodzinie
S e rc a  r o tiz ie ć w  p e łn a  r o z p a c z y  p o  s tra c ie  m a łp lą tk a

mężem“. Jej pierwszy samiecW oksfordzL im ogrodzie zoo­
logicznym rozegrała się w tych 
dniach tragedja rodzinna, któ­
ra nie straciła wcale na ostro­
ści i napięciu, choć jej bohate­
rami były tyLko małpy.

Parze małp: Janny i jej sam 
cowi Henry, umarło 3-miesięcz 
ne małpie — dziecko. Winę za 
śmierć małpki ponoszą sami, 
zbyt troskliwi rodzice. Malut­
ka małpka przypadkiem upad­
ła za radjator centralnego o- 
grzewania. Przerażeni roazice 
pośpieszyli dziecku z pomocą i 
sami chcieli je stamtąd wyciąg 
nąć. W pośpiechu małpim tak 
nieszczes! Lw;e zabrali się do ra 
tunku, że wyciągnęli małpkę 
poprzez wąskie rury radjato- 
ra. Małpka doznała ciężkiego 
poparzenia i wkrótce zdechła.

Lecz dm Janny, ani Henry 
nie chcą uwieizyć w śmierć 
dziecka. To jedno, to drugie 
bierze małpkę w ramiona, bu- 
ja.ją ją i w? zelkiemi sposobami 
chcą ją przywrócić do życia. 
Pilpujący małpy dozorca, 
twierdzi, że małpy zachowują 
się tak, jak młodzi rodzice - lu­
dzie, którzy w żaden sposób, 
nie chcą uwierzyć w śmierć 
ich jedynego dziecka.

N ie jest to pierwsza tragedja 
janny. henry  jest jej drug.m

y s
ciężko sie rozchorował i wete­
rynarze, chcąc położy ć kres je­
go cierpieniom, uśpili go. Praw 
dopodobme Ja my cierpiała 
bardzo z powodu zgonu mał­
żonką. Jedyną pociechą byl 
dla niej maleńki synek, liczący 
wówczas 9 miesięcy, z którym 
bawiła się i którego na krok 
nie puszczała od siebie. Po pew 
oym czasie janny  „poznano** 
z Henrym. Nowy samiec Jan­
ny był zazdrosny o jej syua, 
pochodzącego z pierwszego 
małżeństw?, i dokuczał mu bar 
d/o. Któregoś dnia uderzył go 
tak silnie, że położył go tru­
pem. A obetnie, po dwórb nie­
szczęśliwych wypadkach, gdy 
Janny wracała już do siebie i 
/.nów zaczyna ła radować się 
życiem, dotknął ją nowy cios.

50 *1, zniżki PAN GELDHAB co­
lt dziennie C yrulik  1 U J i 

w szystk ie t- itry  Biuro Prop. Tei.tr. 
M arszałkowska 111/4, teL 220-19.
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Wiadomości sportowe
PANOWIE SĘDZIOWIE JESZ­

CZE NIE ZGODZILI SIĘ...
Uchwała walnego zebrania 

PZPN o zniesieniu autonomii 
sędziowskiej jeszcze niezupeł­
nie rozwiązała ten drażniący 
problem. Sędziowie narazie nie 
zajęli zdecydowanego stanowi­
ska wobec wytworzonej sytua­
cji i na swem walnem zebra­
niu mają dopiero powziąć u- 
chwały.

Oczywiście dla nikogo nie 
nlega najmniejszej wątpliwo­
ści, że sędziowie mają jedno 
wyjście z sytuacji: honorować 
uchwały walnego zebrania 
PZPN i podporządkować się 
dalszym zarządzeniom. Ale pa­
nowie sędziowie nie mają po­
dobno zamiaru tak łatwo ustą­
pić z placu. Chcą widocznie 
wykazać, że stanowią potęgę.

Zresztą najbliższe dni wyjaś 
nią całkowicie sytuację, a wów 
czas me omieszkamy zabrać w 
tej sprawie głosu.

NIEPOKOJĄCE
WIADOMOŚCI

Wiadomości, dotyczące me­
czu bokserskiego Polska — Bel 
gja, bynajmniej nie mogą wy­
wołać zadowolenia. O tem, że 
w Poznaniu rozpoczął się obóz 
wiemy doskonale. Ale nie jest 
tajemnicą, że do obozu nie

Erzybyli awaj najlepsi w chwi 
obecnej pięściarze: Czortek 

i Rotholc. Obydwaj nie otrzy­
mali urlopów.

Mamy wrażenie, że zrezygno 
wenie z udziału tych bokse­
rów może mieć przykre następ 
stwa. Nie zapominajmy bo­
wiem, że walczymy z zupełnie 
nieznanym przeciwnikiem, że 
nieznane są nam możliwości 
zawodników belgijskich. 1 dla­
tego przeciw takiej drużynie 
musi stanąć najlepsza ósemka 
Polski.

Jesteśmy bowiem przekona­
ni, że po niepożądanej klęsce, 
czy nawet minimalnej... poraż­
ce, podniosą się głosy, że „do­
łożono wszelkich starań, ale że 
„.i tak dalej4'. Tę piosenkę zna­
my aż nadto debrze.

Ale jeśli wierzyć informa­
cjom, panowie z PZB nie przed 
sięwzięli żadnej akcji, mającej 
na celu uzyskanie urlopów dla 
Czortka i Rotholca...

PINGPONGOWE MISTRZO­
STWA POLSKI

W najbliższa sobotę i niedzie 
łę, w lokalu warszawskiej 
Gwiazdy, zostaną rozegrane 
doroczne mistrzostwa Polski w 
tenisie stołowym. Na starcie 
staną najlepsi pingpongiści poi 
scy.

Między innymi tytułu mi­
strza bronić będzie świetny 
pingpongista, młodziutki „Gu- 
tek z tarnowskiego Samsonu. 
W tym roku „Gutek“ natrafi 
na bardzo silną konkurencję.

ANGLJA MA JUŻ MISTRZA
Mowa jest o mistrzu piłkar­

skim. Jest nim-Sunderland, któ 
ry dzięki ostatniemu zwycię­
stwu dostatecznie odseparował 
się od reszty rywali, by móc 
spokojnie myśleć o rozkoszach 
tronu mistrzowskiego. Jakby 
dla dodania otuchy graczom 
Sunderlandu, najgroźniejszy 
ich przeciwnik, Arsenał prze­
grał w walce o mistrzostwo, 
tak, że i obawa o finisz Arsena 
lu upada.

Sunderland zdobył swój ty ­
tuł w bardzo gorących wal­
kach i przyznajmy, że tytuł 
ten przypadł mu zasłużenie.

TAJEMNICZE SYGNETY
Wiadomość podana przez 

#,Nowy Sportowiec4* oraz „O- 
statnie Wiadomości4* o niesły­
chanym skandalu podczas me­

czu bokserskiego I. K. P. — i. 
K. B., wywołała _ zrozumiałe 
wrażenie.

Przypominamy, że zawod­
nik śląski Pinta, założył na pal 
cach pod bandażami sygnety i 
dzięki temu uzbrojeniu potra­
fił pokonać najlepszego piór- 
kowca w Polsce, Spodenkiewi- 
cza.

Sprawa ta oczywiście nie n o  
że zginąć w archiwach, ale mu 
si być tematem bardzo surowe­
go dochodzenia. Naszem zda­
niem, winę ponosi tu nićtylko 
zawodnik, ale i jego kierownic 
two. I w tym kierunku winno 
toczyć się śledztwo.

Skandal śląski jest zbyt groź 
nem memento, aby można było 
pozostawić go bez echa. Przednie placówki arm ji gen. Grazianiego u źródeł Webi-Szebeli u podnóża gór Gubua,

Kraj, który pokonał kryzys
Szwecja obniża podat o procent

Gdy większość państw ł wy 
jątkiem  może Anglii, pogrążo 
na jest ciągle w odmętach u- 
piornego kryzysu ekonomicz­
nego i walczyć musi jużto z 
grozą deficytów budżetowych, 
jużto hydrą bezrobocia i za­
mierającej produkcji — na 
tem tle powszechnej nędzy wv 
bija się bliski nasz sąsiad, spo 
kojna i zrównoważona, niewie 
le o sobie dająca mówić Szwe 
cja, jako jedyny bodaj kraj. 
który nietylko potrafił już 
przełamać kryzys, ale pod nie 
któremi względami przekro­
czył poziom najlepszych lat po 
myślności.

UDERZAJĄCE CYFRY 
Że tak jest w istocie, wyka* 

żują cyfry statystyczne, z któ 
rych najbardziej uderzają.e 
należy przytoczyć:

Budżet Państwowy: za rok 
1934-35 dal 36 i ćwierć miljona 
koron szwedzkich nadwyżki. 
Produkcja przemysłowa zwię 
kszyła się w ciągu roku ubie­
głego o 10 proc. W tym samym 
czasie ceny detaliczne wzrosły 
tylko o 3 proc.

W dokach okrętowych Szwe 
cji od roku 1931 nie bvło nigdy 
takiego ożywienia, jak  w roku 
ubiegłym. Szwedzka marynar 
ka handlowa zwiększyła się w 
tym czasie o 22 jednostki w o- 
gólnym tonażu 105,829. Zamó 
mówienia, jakiemi dysponują 
warsztaty okrętowe na rok bie 
żący, sięgają 206.000 ton. 

OBNIŻAJĄ PODATKI 
Ten niezwykle pomyślny

prawdziwi} „krainę z bajki“, 
gdzie obniżają podatki w mo 
mencie, gdy rosną one gdzie­
indziej. Zapowiedź tego 
złożył w debacie nad budże­
tem obecnym na rok 1936-37, 
w parlamencie szwedzkim, mi 
nister Finarsów Wigforss, któ 
ry oświadczył, że w ciągu osta 
tnich dwu lat, a zwłaszcza w 
ciągu roku ubiegłego, docho­
dy państwa wykazały takie 
nadwyżki, że nawet zwiększo 
ne wydatki nie przedstawiają 
żadnych trudności budżeto­
wych i umożliwiają nawet zna 
czne zmniejszenie podatków. 
Na zwiększenie wydatków 
wpływa z jednej strony wzmo 
enienie pogotowia obronnego 
kraju, a z drugiej — realiza­
cja reform socjalnych, które 
polepszą jeszcze i tak już wy- 
srki poziom bytowania szero­
kich mas pracujących.

KRÓL MÓWI...
Zapowiedź wielu ulg i re­

form socjalnych zawierała tak 
że mowa tronowa, jaką król 
Gustaw V wygłosił przed pa­
ru tygodniami w parlamencie. 
Król oświadczył wówczas, 
zwracając się do posłów:

„Stały wzrost dochodów pań 
stwowych pozwala nam zwró­
cić uwagę na politykę lepsze- 
ęo zaspokojenia potrzeb kra­
ju. Ażeby zwolnić niektóre do 
chody, gwarantowane przez 
państwo, zaproponuję natych­
miastową likwidację pożyczki, 
zaciągniętej na zasiłki dla bez 
robotnych. Zaproponuję Pa-

stan rzeczy czyni ze Szwecj. nom również na najbliższy ô

kres budżetowy zmniejszenie 
podatku dochodowego i mająt 
kowego o 20 procent. Przedsta 
stawię także projekt ustawy o 
polepszeniu warunków miesz­
kaniowych w Szwecji; opraco 
wuje się również projekt budo 
wy domów emerytalnych dla 
rzemieślników. Inna reforma 
udoskonali nasz system ubez­
pieczeń na starość. Przyjdzie 
również kolej na projekt usta 
wy o zrównanie uposażeń ro­
botników rolnych z robotnika 
mi przemysłowymi. Ponadto 
zaapelujemy do waszych gło­
sów Panowie Posłowie, ażeby­
ście się wypowiedzieli na te­
mat kilku innych projektów 
ustaw, z których jeden zmie­
rza do przedłużenia obowiąz­
kowych lat szkolnych dla dzie 
ci, drugi — do wyposażenia 
młodzieży szkolnej w nowe 
schroniska i świetlice i trzeci 
— do zwalczania śmiertelności 
u niemowląt1'.

TAJEMNICA ROZKWITU
Przeciętny śmiertelnik w 

Szwecji, który dowiaduje się 
nie bez zrozumiałego zadowo­
lenia, że będzie jeszcze lepiej, 
odczuwa już teraz w życiu co- 
dziennem, że jest dobrze. Bez 
robocie, które w początkach 
kryzysu przez pewien czas da

wało się Szwecji silnie we zna 
ki, zmniejsza się stale. O pra 
cę coraz łatwiej, zarobki więk 
sze, a wysoki już i tak poziom 
życiowy, idzie dalej wgórę. 

INNYM DO POUCZENIA
Skąd jednak pochodzi ten 

niewiarogodny wprost dobro­
byt na tle powszechnego ma­
razmu w świecie? Niejeden za 
pewne specyficznie szwedzki 
czynnik wchodzi tu w grę, ale 
w niemałym stopniu oddziała­
ła na ten wyjątkowo pomyślny 
stan rzeczy, umiejętna polity 
ka gospodarcza. Jak się tu po­
wszechnie mówi i pisze, tajem 
nica obecnego rozkwitu Szwe­
cji leży w tem, że nie dała się 
ona porwać w miażdżące try ­
by gospodarki interwencjoni- 
stycznej i etatystycznej, jak  
tyle innych państw i narodów, 
nie dając wiary i posłuchu róż 
nym „magikom“ i sztukmi­
strzom ekonomicznym.

A więc w Szwecji, państwo 
nie prowadzi — jak  to jest 
gdzie indziej — fabryk, folwar 
ków, kopalń, gazet, warszta­
tów, sklepów i sklepiczków. a 
zostawia to lepszemu i facho­
wemu przedsiębiorcy prywat 
nemu. Od tych Szwedów moż 
na się jednak niejednej mą­
drej rzeczy nauczyć.

Dziki pomysł oswojenia dzika
B e s t .a  w  ro li p s a  d o m o w e g o  Je s t s tr a s z n a

Dotychczas z pośród zwie- J człowieka, który już niejedno 
rząt uważano psa za najwier krotnie uratował życie 
niejszego przyjaciela i sługę

Aby zapobiec przedostawaniu się dywersantów abisyńskich na tyły, Włosi wydają pasz­
porty ludności na okupowanych terenach. Kto znajdzie się bez paszportu, zostanie roz­

strzelany. Na zdjęciu fragment przymusowej rejestracji.

ludz­
kie. W Texas zaś spróbowano 
wytresować dziki na... przyja 
ciól człowieka.

W okolicy między Rio Nue* 
ces, a Rio Grandę, zamieniono 
dziki w potulnych strażników 
domostw. Dziki całkowicie do 
rosły do tego zadania i mają 
nawet pewną wyższość nad 
psami. Posłuszne, uważne, po 
tulne i przywiązane do człon­
ków rodziny, zwierzę staje się 
złe na widok obcego człowie­
ka i wyszczerza straszne kły. 
Ich olbrzymie zęby są okrut­
ną bronią. Te pięciocentyme- 
trowe kły dały się we żnaki 
już niejednemu.

Dzięki swoim kłom, oddają 
dziki wielkie usługi zagrodom 
farmerów, rozrzuconym po 
bezludnej okolicy. Lecz far­
merzy mają z tego powodu i 
pewne przykrości. Otóż ża­
den znajomy nie może się zbli 
żyć do zagrody, jeśli dzik nie 
jest na uwięzi. Bez żadnego 
uprzedzenia rzuca się on na 
przybysza. Zanim ten się obej 
rzy i zacznie uciekać, dzik 
rzuca się na niego i rwie cia­
ło przybysza od stopy do ko­
lana.



W szponach gangsterów
Mister Banks czyta raz po raz list. Litery ska­

czą mu przed oczyma. C o to jest i1 Przecież ten list 
jest pisany ręką jego żony. A obok liścik, podpisa­
ny przez slyuną miss Norę?

Miss Nora? Cóż ma ta zbrodnicza kobieta 
wspólnego ze zniknięciem jego żony?

Mister Banks jest z początku tak wzburzony, 
że nie rozumie znaczenia słów, Które czyta. Wkoi - 
cu opanowuje się.

PrzeaewszystKiem przeczytał list żony. który,

t'ak  naszym czytelnikom wiadomo, pisała mistress 
lenny Banks pod dyktando miss Nory. Potem 

czyta następujący list miss Nory:
„Wielce Szanowny mister Banksl
Przedewszystkiem śpieszę nsprkoić pańskie 

nerwy, które są najpewniej mocno rozklekotane 
potem, gdy pan wrócił do domu i nie zastał swej 
żony. Pańska zazdrość jest zupełnie bezpodstaw­
na. Mons;eur Sarraut, o którego pan był tak za­
zdrosny i o którym pan sądzT, że ma mezwykłe 
powodzenie u kobiet, a w pierwszej mierze u pań­
s k ie  i żony... jest niestety... sam kobietą. Naproż- 
no więc podejrzewał pan swą żonę o zdradę mał­
żeńską...

Ale o tern piszę tylko mimochodem. To nie 
jest w danej chwili ważne. Najważniejszą rzeczą 
w dane,, chwili jest, by pan wykonał wolę pań­
skiej żcny... Jest pan przecież je j ślubnym mę­
żem... Jeśli nie zaofiaruje pan żądanej sumy, wte­
dy żona pańska musi umrzeć. Niech pan me liczy 
na naszą litość. Nie mmie je j śmierć, jeśli pan nie 
wpłaci naszemu pełnomocnikowi w ciągu piętna­
stu dni dwustu tysięcy dolarów.

Nasz pełnomocnik będzie oczekiwał pana 
yf środę o dziesiątej wieczór w knajpie „ojca P:o- 
tr< . która się mieści na drodze między Cicero, 
a Chicago. Jeśli pan nie zdecyduje się i nie przyj- 
dz:ew  środę, nasz pełnomocnik będzie o tej samej 
porze oczekiwać pana w tej knajpie w sobotę.

Pozna go pan po żółtym kwiatku, który będzie 
tk w i w jego butonierce, i niebieskim krawacie, 
/resztą pełnomocnik postara się o to, by pan go 
poznał

Chc;ałabym panu przy tej okazji poradzić, że­
by pan nie porozumiewał się w tej sprawie ani 
Z policją, ani z prywatnymi detektywami. Dopro­
wadzi to tylko do zbytecznego rozlewu krwi, 
a w pierwszej mierze ofiarą paanie penska wlas- 
jn  ż o n a .  , .... _ t

Sąjjtę że zechce pan .usłuchać mojej. rady. 
/  prawdz:wvm szacunkiem

Miss Nora
Mister Banks oparł się o fotel, usiadł i zimny 

p°t oblał jego ciało. Bal się, że wnet zemdleje.

Nacisnął dzwonek i kazał lukajowi przynieść 
chłodzący napói.

A zatem. talci obrót przyjęła cała sprawa!
Żona tego jest w szponach najbardziej niebez­

piecznej bandy gangsterów. Napróżno podejrze­
wał swoją żonę o zdradę. Ten mister Sarraut, to 
była przebrana m: ss Nora, Nie nadarmo poczuł 
wstręt do tego Francuza.

Ale dlaczego Henny pozwoliła uwieść sie? 
W jaki sposób uduło się miss Norze wyjść mą 
razem z domu?

Zazdrość toczy go znowu. W głowie jego bły­
snęła znów myśl: to wszystko jest sprytnie pomy­
ślanym kawałem, by wyd ostać od njego pien'ądze. 
Żona jego uciekła z kochankiem, który widać jest 
wielkim pętakiem, i w tak sposób postanowili 
wydostać od niego pieniądze...

Różne myśli tłoczą się w głowie. Jedna myśl 
goni drugą. Co ma teraz począć? Czy ma zwrócić 
się do policji, a może do prywatnego detekiywa? 
A  L.oże nie powinien narażać swei ż o n y  i wpłacić 
żądaną snmę...

kA jeśli sumę tę pragnie wyłudzić jego żuna, by 
za nią zabawić się ze swym kochankiem? Banks 
stara się odpędzić tę natrętną myśl... Nie, zona go 
nie zdradza, ale wypłacić gangsterom dwieście ty­
sięcy dolarów, tak potwornie wielką sumę!

Dwieście tysięcy dolarów — to nie przelewki!
Tak, sam nie zdecyduje, musi naradzić się ze 

swym najlepszym przyjacielem, Ferrolem. Ferrol, 
to bogaty kupiec i do tego członek senatu stanu 
Illinois.

świadomość, że żona go rxe zdradza- uspokaja 
nieco mister Banksa. Czyta raz jeszcze list żony 
i miss Nory, chowa te listy do kieszeni i każe za­
wezwać swego rządcę, Harry Randolfa.

— Mister Randolt. trzeba wzmocnić straż przy 
drzwiach wejściowych. Żadna nieznajoma osoba 
nie może wejść do pałacu. Podczas mojej nieobec­
ności nie wolno nikogo wpuszczać przez próg pa­
łacu...

— Co się stało, mister?
— Niestety, nie mogę teraz opowiedzieć panu 

nic o tern, co winno tymczasem zostać tajemn:cą. 
Niech więc pan zapamięta: czynię pana osobiście 
odpowiedzialnym za wszystko, co się wydarzy 
w pałacu.

Mister Banks siada do auta i k ize zawieźć się 
do swegiV p rz y jc ie  la, senatora Fęw

Senator , >:rr;pl spokojnie wysłucha* opowia­
dania swego przyjaciela, poczem powiedz ia* mu:

— Mój drog., trudno mi cośkolwiek tobie po­
radzić.

— A czemu to?

— Bo w innym kra ju  radziłbym ci udać się 
do policji, poficja zorganizowałaby zasadzkę. Od­
dałbyś pieniądze ich wysłannikowi, wywiadowca 
udałby się wślad za mm, a potem gdy zwolnibby 
twoją żonę — policja aresztowałaby ich wszyst­
kich i tobie zwróconoby pieniądze...

— A więc mam udać się Jo policji...
—- Nie. Powiedziałem tobie, że tak należałoby 

uczynić w każdym innym kraju. Ale tu w Chicago 
rządzą gangsterzy. Co ty ud tem wygrasz, jeśli 
sprawa oprze zię o policję? Czy policja nasza od­
waży się ruszyć palcem w bucie, jy wyzwolić two­
ją  żonę? A jeśli nawet policja zdobędzie się ntn 
tyle odwagi, uczciwości i ofiarności, że aresztuje 
pełnomocnika gangsterów, albo każe go śledz!ć— 
cóż to tobie dopomoże? Miss Nora nie będzie irę 
długo namyślać. Zbyt wiele sentymentu ta kob eta 
nie posiada Zechce zemścić s.ę na tobie i zastrzeli! 
mistress Henny Najlepiej więc sprawę całą prze < 
milczeć i zapłacić...

Tak oto radził mister Ferrol, aenator stanu 
Illinois.

— Radzisz mi zatem, bym o wszystkiem za­
milczał i bym płacił? — powiedział zrozpaczony 
mister Banks.

— Drogi przyjaciela, — odpowiedział Fer­
rol, — zastanów się trzeźwo nad całą sprawą. Masz 
dwa wejścia, albo wpłacić żądaną sume, albo na­
razić życie żony. Innego wyjścia niema. Policja 
jest bezradna wobec świata przestępców chirę* 
gowskich. Nawet setki prywatnych detektywów 
nic nie zdołają uczynić Ostatnio, jak  wiesz, po­
wstała tajna szóstka najbogatszych ludzi Chicago 
i też nic nie zdołali uerynić. Trudno kocha­
ny Maxie, gangsterzy są siłn:ejsi od nąsv 
musimy ulec ich terorowi. Życie twej żony jest 
więcej warte, aniżeli dwieście tysięcy dolarów. 
Nie opowiadaj nikomu o wszystkiem, bo gdy nię 
prasa o tera rozpiuze, zaczną śledztwo, a twoja żo­
na może na tem wszystkiem ucierpieć...

Tak mów it senator stanu 111 nois.
Przygnębiony wyszedł Banks z biura swego 

przyjaciela. Niema innego wyjścia — te dw leście 
tysięcy dolarów musi zapłacić. „Milczeć i płacić';— 
jak  powiedział senator rerro l.

Mister Banks zachował całą sprawę w ta jem­
nicy przed znajomymi. Nawet swemu szwagrowi 
nic nie ooowiedzial. Gdy powszechnie pytano, 
gdzie jest mistress Banks, odpowiadał, że wyje^ 
chała d0 Hpłlywaędii dokajdoprosiła  ją znajoma 
artystka. 7 '’ " ii- v ' ■‘.'d fe 1!? w  5?

Z niepokojem oczekiwaTtóister-BahfcS flhdej- 
ścia środy wieczór.

O oznaczonej godzinie pojechał taksówką do 
knajpy „ojca Piotra4'. Dalszy ciąg jutro.

grzechy matek
Gucio zawołał:
— Och, już nie mówmy lepiej o tem samobój­

stwie, skoro zostało zażegnane, na szczęście!
— Przeciwnie — rzekł książę Runiew.cz — 

muwmy o niem. Ta sprawa bynajmniej jeszcze nie 
jesi zakończona i niesposób je j tak odrazu zatuszo­
wać.

— Więc książę bardzo mnie potępia? — zapy­
tał Gucio onieśmielony.

— A czyżbym mógł pana zato pochwalić?
— C. więc książę musiał nigdy w życiu nie ko- 

ehać! — zawołał Gucio.
Książę Rmiiewicz uśmiechnął się blado i smu­

tnie. Poczem rzeki poważnie:
— Proszę pana, myli się pan i to bardzo. Ja 

również kochałem i cierpiałem okrutnie.
— Ale z pewnością nie tak. jak  Stenia i ja-
— Skąd pan to może wiedzieć? Przenwnie; 

/noże nawet o wiele bardziej!...—odparł książę nie­
co urażony.

Gucio zrozumiał to i rzekł gorączkowo:
— Przepraszam, że ośmieliłem się obrazić księ­

cia, zamiast żywić dlań wdzięczność dozgonną. Ale 
doprawdy poco mówić o tym ponurym zamiarze, 
skoro oboje żyjemy, a przeszkoda, stojąca na prze­
szkodzie naszemu związkowi, została usunięta.

— Jakto? Czyżby rodzice pańscy już się nie 
sprzeciwiali pańskiemu małżeństwu? Ą więc jed­
nak usłuchali głosu rozsądku? Bo nierozsądnie po­
stępowali. mojem zdaniem, wzbraniając panu tego 
małżeństwa.

— Przvpuszczam, ze nie zechcą narażać się na 
wieczne wyrzuty sumienia. Jestem prżekonanv, że 
teraz już nie będą się sprzeciwiali memu małżeń­
stwu.

— Tem bardziej może, iż od paru dni panna 
Sten,a jest już właściw ie... kim innvm>.. ą właści­
wie teraz dopiero jest naprawdę sobą.

— JaK mam to rozumieć? — zapytał zdumiony 
i przerażony

— Ot, poprostu panna Stenia już nie jest sie­
rotą.

— Czyżby doprawdy zdołała odnaleźć swych 
rodziców? Spodziewam się, że nie odmówią mi je j 
ręt i?

— Niech pan mnie zechce łaskawie posłuchać. 
Panna, którą pan poznał i pokochał, jako Stenię 
Bączkowską, znajduje się obecnie pod opieką mo­
je j żony. Zdecydowialiśmy się zaadoptować ją  i 
wyposażyć. Będzie nosiła moje nazwisko. Odzie­
dziczy po mnie cały mój majątek.

Mówiąc to, książę bacznie przyglądał się twa- 
rzv Gucia, który aż osłupiał słysząc te słowa. Wy­
bełkotał wreszcie:

— W takim razie... książę uniemożliwia mi 
moje małżeństwo ze Stenią.

Książę Runiewicz nie odpowiedział nato. Z Om 
większa goryczą i rozczarowaniem rzekł więc da­
lej Gucio.

— W tych warunkach nie mogę się ożenić ze 
Stenią.

— Ależ dlaczego? — zapytał książę, zdumiony 
rozpaczą, znów malującą się na obliczu Gucia.

Ten zaś chwycił się za serce, które znów mu 
kołata'o boleśnie. Pobladł ponownie, jak wosk. 
Odrzekł księciu:

— Ponieważ stoję obecnie o tyleż niżej od niej, 
jak kiedyś stałem wyżej... Ponieważ mój honor za­
brania mi teraz ją  poślubić... Poniew-aż całv świat 
potępiłby mnie, ciskając kamieniami pogardy i od­
razy... O, jaki ja  jestem nieszczęśliwy! O, djngi 
panie!... Moja najukochańsza żyje dzięki panu i dc 
końca życia będzie pana zato błogosławić... Ale 
zarazem zgubd pan mnie... Proszę mi powiedzieć 
całą prawdę... Czy Stenią bez wahania zgodziła się 
na pański zamiar zaadoptowania je j?

-Oczywiście.
Gucio zawołał szczerze rozgoryczony:
— Rozumiem ją... Była olśniona tą propozycją, 

ja k  z bajki... Każda na je j miejscu postąpiłaby tak

samo.. Niki nie wyrzeknie się takiego cudownego 
skoku z odmętów nędzy do krainy bogactwa i 
zbytku. Musiała wszakże coś opowiedzieć o mnie, 
skoro książę był łaskaw tu do mnie się pofatygo­
wać.

— Powiedziała mi wszystko, co między wami 
było.

— Więc, zapewne, stwierdziła, że wobec tęgo 
wszystkiego powinienem wyrzec się je j i w tym 
celu książę tu przybywa. Czy mam słuszność?

— Bynajmniej. V cale mi tego nie mówiła.
— A jednak powinna zrozumieć, że inaczej już 

teraz być nie może. O, niechże sob'e żyje... n’ech 
będzie najszczęśliwsza!.. Ja — dodał z ponurym 
tragizmem — wiem dobrze co mi teraz pozostałe. 
I tym razem już nikt nie zdota mi przeszkodzić.

— Niechże pan mnie łaskawie spokojnie wy­
słucha - -  rzekł książę mówiąc ze stale wzrastają­
cym zapałem — Stenia dale panu już dowód swej 
bezgranicznej, ogromnej i wzniosłej nr liści, na­
kazując panu żyć, gdv sama szła w zaświaty’. Pan 
je j nie usłuchał, popełniając zamach samobójczy. 
Czyż pan nadal zamierza się sprzeciwiać jej woli? 
Poleciła mi właśnie powtórnie nakazać papu — 
żyćl.. Powiedziała nawet, że je j szczęście zależy 
teraz tylko od tego, czy pan zdota energicznie w a Ir 
rzyć o wasze wspólne szczęście.

— Tak powiedziała? — zapytał Gucio z rudos^ 
nvm błyskiem w oczach.

—r Czyż pan myśli, że Stenia potrafiłaby być 
szczęśliwa, gayby pana nie byłor

— Ha, jeżeli tak — rzekł z mocą — wiem już, 
jak mam postępować! Z całą odwagą rozpocznę 
Avalkę o moje połączenie ze Stenią! - ...

— To rozumiem, to głos prawd/iwie kochają­
cego mężcz-yzpy — odrzekł książę Paweł, ani sie 
domyślając, jak  dalece okrutny los niekiedy krzy­
żuje najlepsze plany. • 3 . . . ■DaGzy ciąg jutro.
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Wypaliła mężowi oeiy
Lokatorzy domu Nr. 4? przy 

ulicy Dworskiej w Łodzi usły­
szeli rozpaczliwe krzyki, docho­
dzące z mieszkania małżeństwa 
Bączyków. — Gdy zaciekawieni 
wbiegli do mieszKan la Bączyków 
ujrzeli właściciela mieszkania, 
Stefana Bączyka, leżącego w 
negliżu na podłodze i wijącego 
się z bólu.

Wezwane pogotowie ratunko­
we stwierdziło, że został on o- 
kropnie poparzony kwasem siar­
czonym i ma wypalone oczy.

Dochodzenie wykazało, że 
żrącym płynem oblała Bączyka 
jego własna żona, która tłuma­
czy się tem, że była okrutnie 
traktowaną przez męża, co po­
twierdzają sąsiedzi Bączyków.

Bączyka odwieziono do szpi­
tala, a żonę jego aresztowano.

Aresstow.ny za niepłacenie 
podatków

Z polecenia władz skarbowych 
w Warszawie aresztowano ku­
pca B. Tarnobrzeskiego, który 
pozostaje pod zarzutem uchy­
lania się od płacenia podatków, 
chociaż — według aktu oskar­
żenia — od szeregu lat zajmo­
wał się interesami kandlowemi, 
z których czerpał dochody.

Tarnobrzeski tłumaczy się, iż 
żył z zasiłków, które stale o- 
trzymywał od brata z Ameryki 
i że z sum tych nie był zobo­
wiązany płacić podatków od 
dochodu i obrotu.

Poiliawila małżonka
cech męskości
40-letnia Marja Panek, zam. 

pod Pińczowem, od kilka lat 
była żoną 25-letniego J na. o 
którego była bardzo zazdrosna* 
Pankowa podejrzewała swojego 
młodego małżonka o zdradę.

Na tem tle wynikały między 
małżonkami swary i kłótnie, 
kończące się zazwyczaj bójkami.

Nocy ubiegłej Panek powró­
cił do domu bardzo późno, mo­
cno podchmielony i wkrótce 
zasnął. — Zbudził go straszny 
ból...

Zazdrosna małżonka znalazłszy 
przy mężu niezbite dowody zdra­
dy małżeńskiej, zemściła się na 
nim w okrutny sposób, pozba 
wiając ge cech męskość! zapo- 
mocą rozgrzanych do czerwo 
dości rurek do karbów inia.

Okropnie okaleczonego Panka 
umieszczono w szpitalu — zaś 
miciwą kobietę aresztowano.

SamoliDjstwi podoficera
W biurze kancelarji plutonu 

żandarmerji w Częstochowie 
strzelił do siebe  z karabinu 
kapra) Jan Spałtk, pochodzący 
z Blachowni. Spałek poniósł 
śmierć na miejscu. Dotychczas 
nie ustalono przyczyny samo­
bójstwa. Z pozostawionych jed­
nak listów należy przypuszczać 
że powodem był zawód miłosny.

Śledztwo w toku.
Skandaliczna afera
Władze sądowe w Warszawie 

prowadzą obecnie energiczne 
dochodzenia w sprawie rozszer- 
rzających się afer na tle homo- 
seksualnem.

Obecnie przedmiotem docho­
dzeń są dw.e grupy. Z jednej 
strony afera grupy zwyrodnial- 
ców, z najlepszych afer towa­
rzyskich. którzy wpędzali w 
sidła młodych chłopców, i dru­
ga grupa szantażystów, którzy 
nawiązali kontakt ze zboczeń- 
cami, a potem ich szantażowali.

K R O N I K A  KRAKOWA
Teść wbił zięciowi widły do oka

Mieszkaniec wsi Bogucice 63- 
letni Kurol Szypuła, emeryto­
wany górnik ojciec sześciorga 
dzieci stanął wczoraj przed są 
dem okręgowym Karnym w Kra­
kowie, oskarżony o spowodo­
wani). śmierci swego zięcia Wła­
dysława Kaczmarczyka.

Osk. Szypuła od kilku lat 
żywił nienawiść do swojej żony 
i dzieci. Pożycie małżeńskie od 
roku 1932 znacznie {.się pogor­
szyło z chwilączę.ciowego pod­
dania Szypuły pod kuratelę. Po­
wodem podania Szypuły Ipod 
kuratelę było marnotrawstwo 
oraz nałogowe nadużywanie al­
koholu.

W związku z tem Szypuła 
kilkakronie zapowiadał rod?'nie, 
że ich pozabija.

W tym czasie wprowadzi się 
do mieszkania swego teścia 
Władysław Kaczmarczyk, który 
swój spokój okupywał dawaniem 
teściowi pieniędzy na wódkę.

Ale nadeszła chwila kiedy 
Kaczmarczyk powiedział: sobie : 
„stać" i zaprzestał dawania pie­
niędzy.

Dnia 6 kwietnia 1935, gdy 
Kaczmarczyk odmówił Szypule 
pieniędzy na wódkę, powstała 
awantura, w czasie której Szy­
puła wypowiedział zięcowi 
mieszkanie. W odpowiedzi na 
to Kaczmarczyk oświadczył, że 
owszem, wyprowadzi się, ale 
wpierw niech mu Szypuła zwróci 
30 zł., które mu pożyczył na 
wódkę.

Wówczas Szypuła wpadłszy

w gniew porwał za widły i całą 
siłą wbił je w prawe oko swego 
zięcia z taką siłą, że aż jeden 
ząb widłowy się złamał.

Wskutek zakażenia Kaczmar­
czyk po 2 dniach zmarł.

Na rozprawie Szypuła do wi­
ny sie poczuwa. Broni się tem, 
że działał we własnej obronie, 
bowiem Kaczmarczyk napadł na 
niego z nożem.

Sąd skazał osk. Szjpnłę na 
5 lat więzienia, z czego umorzył 
jedną trzecią część kary na 
podstawie amnestji.

Rozprawie przewodniczył a.o. 
dr Wysocki, wotował s. o. dr 
Konopka i Wasilewski, oskarżał 
prok. dr Klimczyk.

Pod pżto) ndoszeiia dokooiwali rabunków
Przed sądem przysięgłych w 

Krakowie rozpoczęła się dwu­
dniowa rozprawa o rabunek.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
Stanisław i Marjan Srokcwia 
oraz Michał Czyszczan wszyjcy 
z Głogoczowa, kilkakrotnie ka­
rani.

A kt oskarżenia zarzuca im, 
że w dniach 24, 26 i lipca 1935 
napadli na drodze pomiędzy 
Włosanią a Głogoczowem na

przechodzących mieszkańców i 
pod groźbą użycia noża i du­
szenia zrabowali koszyki z bo­
rówkami, 30 złotych, prowianty 
i t. d.

Posterunek P. P. w Myśleni­
cach postawił na terenie Głogo­
czowa czaty które dały wynik 
negatywny, wobec czego prze­
prowadzono w Głoczogowi e rewi­
zję u podejrzanych osób. Rewizja 
dokonana u oskarżonych dała

wynik pozytywny: znaleziono 11 
nich wszystkie rzeczy pochodzą* 
ce z rabunku.

Oskarżeni do winy się nie 
przyznają. Dziś Zapadnie wyrok.

Pozprawie przewodniczy s. o. 
dr. Solecki, wotują s.o. dr. Stuhr 
i Kurzer, oskarża prokurator dr. 
Ojrzanowski, bronią adw. dr. 
Gabriel, dr. Porowski i dr. Giin- 
tner.

lum enie zaległego podatki lokalowego
Donoszą z Warszawy że zo­

stał ogłoszony okólnik minister­
stwa skarbu o umorzeniu zale­
głości w podatku lokalowym od 
1 lub 2-izbowych lokali mie* 
skalnych.

Lokale takie używane nawet 
w części na zakład handlowy,

biuro, gabinet lekarski, denty­
styczny lub kancelarję adwo­
kacką i t. d., z ulg nie korzy­
stają.

Wyjątek czyni się dla tych 
małych mieszkań, w których 
poza mieszkaniem część lokalu 
zajęta jest pod pracownię rze­

mieślniczą lub zakład przemy* 
ałowy, prowadzony przez właś­
ciciela lokalu.

Wszelkie egzekucje, które się 
rozpoczęły celem ściągnięcia u- 
morzonych zaległości, należy 
przerwać.

Samobójstwo dozorcy domu z ulicy Jagiellońskiej
W tajemn *c zych okolicznoś- I cy zawezwano pogotowie ra tun -1 dii pewuą ilość kwasu solnego, 

ciach popełnił samobójstwo do- kowe na ul. Jagiellońską L. 5, Po przepłukaniu żołądka, po- 
zorea domu w Krakowie. gdzie dozorca domu Józef Ku-1 zostawiono Kumorka opiece do-

Oto wczoraj po 12-tej ■» no- • morek w celu samobójczym wydmowej.

Skazanie opnrszkakMtrabiwał ks.Koznawicza
Niecodzienną sprawę rozpat­

rywał wczoraj sąd okręgowy 
karny w Krakowie.

Na ławie oskarżonych zasiadł 
30 letni Jan Karol Fischer, któ­
ry był już 18 razy karany.

Fischer przebywał ostatnio w 
więzieniu we Wronkach, gdzie 
stę umieszcza niebezpiecznych 
przestępców, w 7 dni po opu­
szczeniu więzienia Fischer do­
konał włamania do kancelarji 
znanego adwokata krakowskiego. 
Było to w niedzielę 25 stycznia 
wieczór. Prawie wówczas adwo­
kat ow przechodził ulicą i zo­
baczywszy światło w swoji j 
kancelarji, zaintrygowany udał

się na górę. Tam natrafił na 
moment jak Fischer rękę trzy­
mał w szufladzie. Ad wokal unie- 
szkodliv *,wszy złodzieja powie* 
d z ia ł: „To ty do dziada przy­
chodzisz po forsę". Zawiado­
miona policja odprowadziła Fi­
schera do areszta.

Na wczorajszej rozpraw**; przy 
odczytaniu karty karnej okazało 
się, że Fischer obrabował ks. 
prefekta Kuznowicza, któremu

w bursie skradł wota wartości 
4.900 zł.

Również Fischer okradł j kra­
kowskie Stowarzyszenie św. 
„Zyty", przy ul. Mikołajskiej.

Specjalnością Fischera, który 
w swoim fachu pracuje sam, są 
ki ęża, lekarze, adwokaci i't. p.

Po wywodach stron skazano 
Fischera na 1 rok więzienia.

Fischera bronił mec. dr Milian 
Markowicz.

Zniżka do k ii : „Adria", „Atlantlo", „Swit" 
lub „B agatela".

dla Crytalnlków „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dniu 28 lutego 1936 r.

D ziś „ R o z k o sz n a  d z iew czy n a" .

K IN A
Adria „ Z a p o m n ia n y  czło w iek " . 
Apollo „M oja m a le ń k a " . , .
A tlan tic  : .M elod ja  W ielk iego  ■ 
i „ I lo n k a " .
Bak te la  „ S e q u o ia “  i rew ja  „Krak0'* 
H o lly w o o d " .
C a p i t o l  (P o d g ó rz e )  : W eso ła  w d o ^ 1 
D o m  Ż o ł n i e r z a  ; Z d o k y ć  cię 
P r o m ie ń  „W  p ogon i za  szczęście^1 
S e k ó ł : ,  Św ia t należy  do C ie b ie 1* 
S te lla  „ D zień  w ie lk ie j p rzy g o d y “* 4I

§ a t a k i  „N a  zg liszczach  szczęści* ’ 
w l t  „ N o c  k a rn aw a łu 44.

Uciech i „ K o e n ig s m a rk 41.
W anda : f,Ewalł.
Z o r z a ;  ,,N ied o k o ń czo n a  symfoni®4**

Radjo krakowskie
P ią te k  27 lu teg o  l # 6 

P r o g r a m  o g ó l n y
G o d z , 6 .30 „K ied y  ran n e  w sta ją  *0’ 

r z e ” 6.34 G im n asty k a , 8 A udycja  
sz k ó ł, 11.57 S y g n a ł c ia s u ,  12 Hej®* 
12.03 d z ien n ik  po łudn iow y  12.15 Audyc‘ 
ja  d la  szk ó ł 13.35  C h w ilk a  gosp*4*ł 
s tw a  d o m ow ego  jl3 .3 0  Z ry n k u  ttt t fi
15.15 W iadom . o e k sp o rc ie  polaki*1 
15.30 W ieniec  p ieśn i ś lą sk ic h  16.00 P°” 
g k d a n k a  d la  c h o ry ch  16.15 K o n cart* 0 
L w ow a 17.00 S k a rb y  P o lak i — odciy*
17.15 M inu ta  p o ez ji 17.50  Porad* '*  
a p o rto w y  18.00 K o n c e rt 19 .40  Wi*^ 
s p o r to w e  19.15 K o m unikat śniegow y * 
K rakow a 19.50 B iuro S tu d jew  rozin8' 
w ia  ze  s łu ch aczam i R. 20
o p e ra  J . Ig n . P a d e re w s k ie g o . T ran s* 1 
z - a t r u  W ie lk ieg o  w W a rs z a w ie 1* 
pi ze rw ie  1 -ej D ziennik  w ieczo rn y  or** 
O b ra z k i z P o lsk i w sp ó łc z esn e j; ^ 
p rz e rw ie  2 g ie j S k rz y n k a  technicz**' 
23 jO (M ^iadom . m e te o ro lo g ic z n e , 

K r a k ó w  *(293.5) 7.50 i 7.30 
7.50 p ro g ra m  na d z ień  b ież ąc y  7-5 . 
p a rą  in form acyj 12,40 a r je  i pie*»* 
13.35 p ły ty  15.20 p rz e g lą d  giełdowy 
18.20 r e c i ta l  fo r tep ian o w y  18.30 t 0’ 
g a d a a k a  18.40 W iadom . b ie ż ą c e  18.45 
p ły ty  19.00 o d c z y t 19.20 k o n c e r t  19 35 
w iadom  a p o r to w e  23.05 k o n c e r t ży* 
c zeń  a p ły t.

D zienny dy in r aptek
A p te k a  pod  Z łotym  T y g ry se m  p ia t 

S z c z e p a ń sk i 1, p o d  A n io łem  Stróżem  
K ościnazk i 18, p o d  T e m id ą  D łu g a  6Ó| 
pod B arank iem  M iko łajska  4, N iebie* 
ka  S ta ro w iś ln a  71.

P o d g ó rz e  : A p te k a  p o d  O rłem , Pl*fl 
Z g o d y  18.

■ ■■

Zaprenumeruj jeszcze dzisiaj
n a j p o p u l a r n i e j s z y  dziennik krakowski

„Ostatnie Wiadomości Krakowskie”
Prenumerata miesięczna.

zł. *1.50  z odbiorem w Adm. 
zł. 1 .95 z dostawą do domu

Na krakowskim braki
Nieznani sprawcy dostali się 

do mieszkania Romana Finders 
przy ul. Krupniczej 11 a ską<ł 
skradli 2 puhary srebrne, a to 
jeden z napisem włoskim „z* 
wyścig automobilowy w Zako­
panem panu Romanowi Finde­
rowi 1933" i drugi z napisem 
polskim; „panu Romanowi Fin­
derowi za wyścig automobilowy 
Komisja Sportowa i ZdrojoW* 
w Zakopanem 1933" oraz D 
łyżeczek srebrnych. Ogóln* 
szkoda wynosi około 450 zł.

Również w dniu wczorajszym 
na ul. Powiśle, nieznany oso* 
bnik porzucił na widok patrolu 
policyjnego kosz, który niósł 
w ręce i zbiegł. W koszu tym 
znajdowała się mo*ra bielizna* 
pochodząca z kradzieży, jak 
ustalono, na szkodę Stogćra 
Norberta, zam. przy ulicy Mo­
rawskiego 12.

Złodzieje zlękli sifę 
klątwy rabina

Przed kilkoma dniami złodzie­
je zakradli się do mieszkania 
wileńskiego rabina Kahana i 
skradli mu dużą sumę pieniędzy 
oraz weksle na 30.000 złotych. 
Rabin rzucił na złodziejów kląt­
wę. Klątwa ta częściowo poskut­
kowała. We wtorek ranną po' 
cztą otrzymał rabin Kahan dwie 
paczki, w których ku wielkiej 
radości znalazł 10 weksli na 30 
tysięcy zł. 8 akcyj angielsko- 
palestyńskiego banku w Pale­
stynie oraz 75 funtów angiel­
skich.

Złodzieje piazą, że „7.000 zł* 
w gotówce zatrzymują dla sie ' 
bie i proszą, aby zdjął z nic1, 
klątwę, a gdy się dorobią n> 
innych operacjach, odeślą mU 
„pożyczone" w ten sposób pie- 
niądze"...
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